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ROK XI. | PONIEDZIAŁEK, 2 KWIETNIA 1934 R. 


"Tema iGO SreoSZĘB 


NONO, 


tancerka angielska, oskar- 
żona o współudział w oszu 
stwąch Stawiskiego, 


Nr. 91 


CENA 10 GROSZY 


DRAMATYCZNA WALKA OJCA Z SYNEM 


na parapecie okiennym trzeciego piętra--20-letni młodzieniec 
wyskoczył na bruk, ponosząc śmierć na miejscu 


Łódź, 2 kwietnia, 


wać. POMIĘDZY SYNEM STOJA- 


wreszcie młodzieniec zdołał się wyr- Zwłoki desperata przewieziono do 


(te) Wczoraj po poł. wydarzył się] CYM NA PARAPECIE OKIENNYM |wać ojcu i skoczył na dół, łamiąc sobie |prosektorium. Ojcu udzielil pomocy le- 


niezwykle tragiczny wypadek w domu|A OJCEM WYNIKŁA DRAMATYCZNA | kręgosłup. 


przy ul. Żeromskiego 45. W domu tym | WALKA. Z okna poleciały doniczki, 


lokatorzy ujrzeli w pewnej chwili 
podwórzu leżącego 20-letniego syna 
handlującego Mojżesza Ledermana. 
Nim zdołał przybyć lekarz pogotowia 
młodzieniec wyzionął ducha, 

RY tragicznej śmierci są na- 

ce: l i 

Młodzieniec ten ostatnio bardzo źle 
się prowadził, Mimo napomnień ojca, 
młody Lederman nie chciał powrócić 
na uczciwą drogę. Był podejrzewany o 
dokonanie kradzieży i przed kilku dnia- 
mi wezwano go do prokuratury celem 
przesłuchania. 


ma |strącone przez szamocących się. I 


tracąc przytomność. 


buch maśmezji 


karz pogotowia. Tragedja ta wywarła 
Ojciec, na ten widok padł na ziemię, | wstrząsające wrażenie na pozostałych 
lokatorach tego domu. l 


Dwaj robotnicy cieżko poparzeni. — Grozi im utrata wzroku 


Łódź, 2 kwietnia. 
(Ig) Wczoraj późnym wieczorem w 


mieszkaniu jednego z lokatorów domu 


przy ul, Łagiewnickiej 78 odbywała się. zdięcie. 


Wozoraj na tem tle między ojcem a | Zabawa świąteczna, która przeciągnęła 
synem doszło do burzliwej rozmowy. | Słę w miłym nastroju. 


Śledztwo sądowe które toczyło się od| 77111 


kilku dni, przeciw niemu wyprowadzi- 
ło młodzieńca z równowagi, a ponie- 
waż ojciec nie szczędził mu gorzkich 
wymówek, Lederman, prawdopodobnie 
Wp je szału chciał skoczyć z 
wysokości III piętra. W tym momencie 
podbiegł do niego ojciec, by go rato 


Tragiczny lot 
do Australii 


Londyn, 2 kwietnia. 

(t) Lotnik Brooks wystartował z 
lotniska w Lytmpne do Australji. Po kil- 
kugodzinnym locie samolot uległ defek- 
towi i spadł w. pobliżu Cevennen w po- 
łudniowej Francji. Aparat został do- 
szczętnie strzaskany. Lotnik doznał zła- 
mania ręki, poczem został przewiezio” 
ny do szpitała. | 


Skarby z dna morskiego 
będą wydobyte przez włochów 


Dublin, 2 kwietnia, 

t) Przybyły tu dwa statki włoskie 
„Artiglio“ i „Artipione”*, Po kilkumie- 
sięcznym pobycie w porcie statki uda- 
dzą się na pełne morze i będą prowadzić 
prace nad wydobyciem skarbów. zato- 
pionych okrętów. 


Ruiny spalonej 


Tajemnicze samobójstwo kobiety 


przy ul. Fijałkowskiej 10. — 


do szpitala 


Łódź, 2 kwietnia. 
(ig) Wczoraj przed wieczorem wez- 


Oba statki należą do włoskiego to- | wano pogotowie ratunkowe, do bardzo 


warzystwa, które między innemi 


chce | tajemniczego wypadku otrucia w domu 


wydobyć zapasy złota i kosztowności, |przy ul. Fijałkowskiego 10. 


znajdujące się na Luzitanii. 


Strzał rewolwerowy 


W domu tym mieszka w 1-izbowym 


w klatce schodowej 


punicpalicn dziewczyna CCO HEBERURCH 


Łódź, 2 kwietnia. 

(ig) Wczoraj o 5 po poł. w domu 
przy ul. Modrej 9 miał miejsce trągicz* 
ny, a zarazem wielce tajemniczy wy” 
padek. i U an 

Do domu tego przyszła w odwiedził- 
ny do swego narzeczonego Zofja Jana- 
szek, ekspedjentka sklepowa, 'zam. Po- 
morska 80. Nim weszła na klatkę scho- 
dową, zauważyła na podwórzu swą 
przyiaciółkę. Zbliżyła się więc do niej, 
by się z nią przywitać. I gdy tak Stały 
i rozmawiały z sobą obie młode dziew 
czyny, nagle, niewiadomo skąd padł 
strzał. 

Janaszkówna zatrzepotała rękoma 1 
padła na ziemię. W domu powstał nie- 
opisany popłoch, Wezwano pogotowie 


ratunkowe. Okazało się, że kula rewol- 
werowa przeszyła Jawaszkównej klat- 
kę piersiową tuż w okolicy serca. W 
stanie beznadziejnym  odwieziono lą 
do szpitałą św. Józefa, 

Największą zagadką iest fakt, — kto 
strzelał? Mimo skrupulatnych  docho” 
dzeń dotychczas nie udało się tego 
stwierdzić. Ponieważ jednak młoda 
dziewczyna rzadko bywała w tym domu 
i nie miała żadnych tam wrogów, ist- 
nieje raczej hipoteza, że została ciężko 
ranna przez przypadek. Być może ktoś 
z lekatorów manipulował bronią, która 
wypaliła i obecnie, w obawie przed od- 
powiedzialnością, nie chce się do tego 
Przyznać, 


W pewym momencie obecni posta-| Kościuszki 11) i Stanisław Mrozowski 
nowili uczcić liczne . zebranie znajo-| (Gdańska 108). Ponieważ panował już 
jmych i upamiętnić je przez wspólne | zmierzch, zdjęcie miało być dokonane 
przy magnezjł. 

Dokonać zdjęcia podjęli się dwaj mło-| Młodzi amatorzy przygotowali wszy* 
dzi robotnicy Roman Pankowski (AL. | stko, lecz w tym momencie, gdy chcieli 

: zapalić magnezję, nastąpił niespodzie- 
warny wybuch, Przyczyna — narazie 
nieustalona. Widocznie magnezia była 
pomieszana z jakimś materjałem wybu- 
chowym. 

Skutki wybuchu były tragiczne, Pan- 
kowski uległ poparzeniu obu gałek ocz- 
nych, a Mrozowski — zmętnieniu fO- 
gówek lewego oka. Szybko odwieziono 
ich do szpitala im. Prez. Mościckiego. 
Obu grozi utrata wzrpku. 


Dyngus w Łodzi 


Łódź, 2 kwietnia. 

(it) Z okresem świąt Wielkiej Nocy 
łączy się wiele radosnych obrzędów i 
zwyczajów. Do naiweselszych zaś na- 
leży dyngus czyli Śmigus, związany z 
drugim dniem Świat. E 

Zwyczaj ten istniał od naidawniei- 
szych lat, a takich miał zapalonych 
zwolenników że nierzadko niewinna za- 
bawa przechodziła w bójkę. 

. Dziś nikt się nie gniewa ani obraża. 
I dlatego zwyczaj ten przetrwał po 
dzień dzisiejszy. Już od wczesnego ran- 
ka wyległy dziś ną ulicę tłumy. Mładzi 
chłopcy i dziewczęta mieli przygoto- 
wane t. zw. „dyngusówki*. Niektóre 
napełnione wodą kolońską, ale więk- 
mieszkaniu właściciel herbaciarni na| szość — że to dziś kryzys — zwykłą 
placu Reymonta p. Ogórek. Gdy lekarz | wodą. Śmiechu było coniemiara i zaba- 
pogotowia, wezwany przez p. Ogórka| wy też. Dyngus tegoroczny był jak 
przybył na miejsce, zaprowadzono go| zwykłe wesoły i pogodny. 


do izdebki, gdzie na łóżku leżała jakaś 
Aresztowanie kasiarzy 


iiaea ome sań i 
ekarz stwierdził otrucie kwasem 
na dworcu bydgoskim 
Bydgoszcz, 2 kwietnia. 


solnym. Stan jej był beznadziejny. W 
(sm) Z wielkiemi nadziejami zawitało 


drodze do szpitala w karetce pogotowia 

młoda kobieta zmarła. Pogotowie moj 
do Bydgoszczy dwuch znanych, niety- 
le chlubnie ile ze złej strony, kasiarzy,a 


siało ją więc zawieźć miast do domu 
ea AE łą” a) 

ak się okazało była to Marta Grundt, | mianowicie 22-letni Mie - 
zamieszkała na ul. Piotrkowskiej 196,ike bez stałego Ge Awe E 
pono narzeczona p. Ogórka.  Ogórek| raz 32-letni Aleksander Michalski z 
twierdzi, że przyszła ona do niego przed | Włocławka, | 
godziną. Pokłócili się oboje o jakąś bła- Cóż kiedy zaraz na dworcu, przy 
hostkę i Ogórek, nie chcąc wszczynać | wysiadaniu z pociągu, spostrzegło ich 
głośniejszej awantury, wyszedł z domu.|argusowe oko dyżurującego policjanta. 
Gdy wrócił po upływie kilkunastu mi | Zostali z miejsca aresztowani i odpro- 
nut, młoda. kobieta, jak on twierdzi, le-| wadzeni do tut. aresztów policyfnych. 
żała już nieprzytomna na łóżku. Okazało się, że Cywke byt ostatnta 

W rzeczywistości jednak sprawa|poszukiwany przez władze prokurator: 


B ` : 
fabrykj Wienera. 


Desperatka zmarła w drodze 


musiała przedstawiać się zgoła jnaczej.|skie, które też natychmiast powiadomio 
Sądząc bowiem ze stanu denatkij i nie-|no o jego ujęciu. Przy aresztowanych 
możności uratowania jej, otrucie niusia” | znaleziono cały arsenał złodziejski, któ- 
ło nastąpić przed kilku godzinami. Wo-|ry—jak się w toku badań przyznali — 
bec powyższego złożono zameldowanie|miał im służyć do włamań na gruncie 
który | bydgoskim w czasie świąt wielkanoc- 
sprawie dochodzenie. ' nych. 


do urzędu prokuratorskiego. 
wszczął w tej 


„zdaremne. 
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1934 ŁKSRIESS V 


przetrwała od czasów biblijnych aż pó dzień dzisiejszy 
„Czarodziejską* rośliną 6 kształcie człowieka zainte: 
sowali się botanicy i.. zwolennicy okultyzmu 


(sb) Mimo iż żyjemy w wieku pay | 
i elektryczności — jednak wiara w tå- 
lizmany i duchy nie zginęła. Najsilniej 
jednak utrzymała się wiara w nadprzy* 
rodzoną siłę, która tkwi w korzeniu 
pewnej rośliny. Korzeń ten nazywają 
„alraune”. Tworzy on jakąś bezkształt- 
ną figurynkę, podobną do człowieka. 


Już od czasów biblijnych datuje się 
włara w „alraune*, W Starym Testa- 
meñcie znalduje się wzmianka o tej ro- 
ślinie pod nazwą „dudaim*. Jagody ż 
niej służyć miały jako jabłka miłości. 
Również Homer wspomina o „alraunie”. 


Czarodziejski korzeń miał znajdować 
się w posiadaniu czarnownicy Kirke 
która zamieniła towarzyszy Odyseusza 
w świnie. Potem. gdy Odyseusz posiadł 
alraune „odczarował* swych kolegów. 


Pytagoras wspomina, że czarodziej- 


ska różdżka, którą miała Kyrke pósia* 
dała kształt ludzki. Również inni grecy 
jak Dloskurides, Apollonius wspominają 
o „alraune'”. * 

Józef Flawiusz, znany historyk z 
czasów rzymskich wskazał również 
miejsce w pobliżu Jerozolimy, gdzie 
można było znaleźć „alraune” w znacz- 
nej ilości. Zagadkową rośliną zajęli się 
nawet botanicy. Jak się okazało, istnie- 
ią dwie kategorie krzaków, których ko- 
rzeń z nieznanych przyczyń posiada 
kształt ludzkiego ciała, 

Jedną z tych roślin iest mandragora, 
rosnąca w znacznych jlościach w kra- 
jach położonych nad Morzem Śródziem* 
nem. Druga roślina. bryonia jest o wiele 
większa. Korzeń jej sięga niekiedy dłu- 
gości półtora metra i wagi 25 kilogra- 
mów i iest podobny do człowieka. 

W Japonii i Chinach znajdują się 


iñe dwie rośliny, a miańowiłie galań* 
ga i ginseng, które rówiiież przypomii- 
nają kształtem ludzi. Japończycy | chiń: 
czycy, nie mniej przesądni od innych 
narodów, przypisują tym roślinom tak: 
że jakieś czarodziejskie działanie. 

W czasach średniowiecznych, gdy 
wiara w czary była niezwykle silna, 
korzenie mandragory cieszyły się wiel- 
ką popularnością. końcu nawet w 
roku 1415 zapadło w Weronie orzecze- 
nie sądowe, nakażulące wypędzenie 2 
miasta wszystkich posiadaczy korzenia 
mandragory. Obecnie również cieszy 
Się mandragora popularnością, zwła- 
Szcza wśród zwolenników czarrej ma” 
gii i okultyzmu. Specjaliści w tej dzie- 
dzinie oświadczają przytem, że alraune 
niekiedy przynosi nieszczęście, a nie- 
kiedy szczęście, 


Adwokat amerykański i jego „sobowtór“ 


Humorystyczna przygoda dwuch gości hotelowych, o identycz- 
nych nazwiskach — którzy wynajęli dwa jednakowe numery. 


(z) Młody adwokat amerykański — 
illon — zatrzymał się podczas swej 
podróży po stanie Colorado w mieście 
Denver, gdzie zajął pokój w najwięk- 
szym tamtejszym hotelu „Brown - Pa- 
lace“, 

Zmęczony długą drogą, adwokat po- 
łożył się do łóżka i wkrótce też pogrą- 
żył się we śnie. Po północy Dillona o- 
budził jakiś dziwny szmer. Usłyszał mia 
ńowicie, że ktoś usiłuje otworzyć klu- 
czem drzwi lego pokoju, Ponieważ 
drzwi były zamknięte, zaś klucz tkwił 
wewnątrz, wysiłki nieznajomego były 


— Kto tam? — zapytał zbudzony 


„adwokat, 


— To ia Dillon — usłyszał w odpo- 
wiedzi. d 

— Co pan wygaduje? — zawołał 
przerażony adwokat — wszak Dillon— 
to ja! 

Nieznajomy kilkakrotnie jeszcze pró 
bował wetknąć klucze, lecz po chwili 
zaniechał tego i odszedł od drzwi. 

Adwokat Dillon, przypuszczając, iż 
Jakiś sąsiad przez omyłkę zabłakał się 
dö jego mieszkania, położył się spowro 
tem do łóżka. 

Zanim jednak wyłączył lampkę na 
nocnym stoliku, w pokoju jego rozległ 
się dzwonek telefonu. To portier hote- 


lowy zdeńerwowanym tonem zapyty- | 


wał Dillona, kim jest i w jaki sposób zna 
lazł się w numerze, 

„ — Jakto? — odezwał sie zdumiony 
adwokat, wszak ja... 

Portier nie pozwolił mu skończyć i 
oznajmił, iż na dole czeka p. Dillon, po- 
siadający klucz od tego pokoju, do któ- 
rego nie może się jednak dostać. ponie- 
waż drzwi są zamknięte na klucz z we- 
whątrz. 

Dillon ubrał się i zeszedł na dół, 
przypuszczając, iż zastanie tam swego 
sobowtóra. Okazało się jednak. iż ocze 
kujący go jegomość nie był doń bynaj- 
mniej podobny. 


4 
Ile kąpielisk posiada 


Czechosłowacja 
Czechosłowacja posiada 1195 zakładów ką- 
pielowych wszelkiego rodzaju, znajdujących się 
w 850 gminach, Około 500 kąpielisk należy do 
naturalnych, t. j, znajdujących się nad rzeką, je- 
tiorem, stawem, na otwartem powietrzu, Kąpie- 


— Nazwisko moje Dillon — oznaj- 
mił, — To niezbyt grzecznie z pańskiej 
strony włazić do obcego pokoju. — To 
mówiąc, obcy pokazał mu klucz od zaj- 
mowańego przez Dillona pokoju Nr. 
1242, 

Adwokat wziął klucz do ręki, obej- 
rzał go i zaczął się głośno Śmiać. Miał 
przed sobą klucz od pokoju Nr. 1242 w 


„Cosmopolitain-Hotelu", znajdującego 
się naprzeciw hotelu Brown - Palace". 
Dziwny traf zrządził, iż obai pano- 
wie Dillon,, nie wiedzący dotąd o swem 
wzajemnem istnieniu, otrzymali w 2-ch 
hotelach Identyczne numery pokojów 
i że jeden z nich przez nieuwagę za* 
błądził... 


bisia „najznakomitszych anglików 


-Bernard Shaw, 


Gieoróe.. Ma Szara 


„Daily Express" zamieścił niedawno 
listę, zawierającą, zdaniem dziennika 
angielskiego, 

40 nazwisk, „najgłośniejszych'* zagranicą 

Co zasługuje na szczególną uwagę, to 
fakt, że ci, których uważaliśmy za naj- 
bardziej „głośnych figurują w tej liście 
na szarym cu, Na pierwszych miej- 
scach wymieniono nazwiska, o których 
istnieniu przeciętny człowiek zagranicą 


ma bardzo słabe pojęcie. z 
Pierwsze miejsce na tej liście zajmuje 
oczywiście książę Walji, Na drugiem i 


trzeciem miejscu, znajdują się: sir James 
Barrie i Beach Comber. 

O ile zagranicą jako tako orjentują 
się co do osoby księcia Walji, nikt nie 
wie natomiast, kim są następni dwaj pa- 
nowie. Dalej spotykamy jeszcze mniej 
znane nazwiska, jak Hobbe, Housman i 
t p. — Na dwunastem miejscu znajduje* 


Róńołi i Lioyci 

oreu 

m EM -zecy poza da Aż Jest to 
on Huxley — słynny an powie- 

ściopisarz, Na piętnastem miejscu przy- 

pomniano sobię Kiplinga, na siedemna- 

stem miejscu Yloy e. 

Anny Johnson i jej mąż Mollison są 
na dwudziestem drugiem i dwudziestem 
trzeciem miejscu, a słynny Bertrand 
Russel i Bernard Shaw — bezsprzecznie 


anglicy w danej chwili — są 

na trzy trzeciem i czwartem 
miejscu, 

Wells zaś, znakomity mpowieściopi- 


sarz, jeden z n pów zy ab bye umysłów 
współczesnej Wielkiej Brytani, otrzy- 
mał dopiero 37-me miejsce, nie mówiąc 
już o znakomitym i tłomaczonym na ję- 
zyki obce, humoryście Wodehouse, który 
jest na szarym końcu, a mianowicie na 
| 9-tem miejscu. 


25 minui w głębinach morskich 


ipofomwuy wynalazek imżyniera fiolenderskicgo, 
zastępujący kostjum nurka 
Holenderski inżynier Engler dokonał |chemiczny, który niweluje wydychany 


niedawno epokowego wynalazku. Jest 
to aparat, który umożliwia oddychanie 
pod wodą na dowolnej głębokości w 
ciągu 15—25 minut. 


Dotąd posługiwano się bardzo skom- 
plikowanym aparatem i 'zanurzanie się 
w morską toń było możliwe tylko wie- 
Idy, gdy nurek wdziewał specjalny „ryn- 
jsztunek', który musiał być złączony ze 
znajdującym się na okręcie przyrządem 
zaopatrującym go w tlen, 

Nowowynaleziony aparat upraszcza 
cały dotychczasowy proceder zanurza- 
nia się pod wodę. 

Nurek zstępujący w głębiny wodne 


lisk ze sztucznym dopływem wody liczy się o- opasowuje się pewnego rodzaju wor- 
koło 300, zakładów kąpielowych zamkniętych -- kiem, który wyglądem przypomina nie- 
300: a liczą one 1775 wanien, 88 łaźni parowych, co pierścień ratunkowy, Przyrząd ten 
Wszystkie te kąpiele i pływalnie nie obejmują przylega zupełnie do pleców i piersi, 
kąpieli i zakładów, znajdujących się w uzdro- nie hamując absolutnie ruchów nurka- 
wiskach i zdrojowiskach, jak Karlsbad, Marien- Z przodu jest on połączony  ustnikiem 
bad, Luchacowice etc. oddechowym, a drugim końcem wsunię= 


kwas węglowy. 

Otóż pierwszą czynnością nurka 
po włożeniu owego worka z tlenem — 
to wetknięcie do ust kraniku. Po chwili 
otwiera on kranik tlenowy i jednocześ- 
nie zatyka odpowiednią klamrą nos! Po 
otwarciu wentylu zbiornika tlenowego, 
aparat napełnia się momentalnie po- 
wletrzem, którego dopływ można od- 
powiednio regulować. 

Zaopatrzony w ten przyrząd może 
się nurek zupełnie spuścić na dno mor- 
skie, a co najważniejsze, poruszać się 
z całkowitą swobodą. Po 20 minutach 
zapas tlenu zaczyna się powoli wyczer- 
pywać i nurek wraca do liny, do której 
przymocowany jest nieco cieńszym 
sznurem. Zrzuca szybko ciężkie, oło- 
wiane sandały, a wówczas aparat na- 
pełniony powietrzem pędzi go wgórę. 
| Wynaleziony przez holenderskiego 
inżyniera przyrząd ma również szero- 
kie zastosowanie przy ratowaniu toną- 


ty w Patron, zawierający pierwiastek cych. 
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Kolna Grubuna 


= Wiara w nadprzyrodzone siły alraUNy Na progu życia 


nie wolno opuszczać 
rąk!.. 


Smutny W. Karolew, To zmienne 
Pana usposobienie świadczy, że nte doj* 
f2ZBŁ Pań jeszcze wewnętrznie do tego 
aby Ożejiić się z rozsądku, na zimno. a 
żadna kobieta nie zdołała uczynić na 
Panu głębszego wrażenia. Jest Pan jesz= 
ze w tym wieku, że nie powinien się 
Pan tak bardzo śpieszyć do jarzma imał- 
żeńskiego. Niechże Pan jeszcze trochę 
pobuja na swobodzie, rozgląda się i... 
Szuka. Szuka materjału na tkliwą żo- 
nę, dobrą gospodynię i dzielnego czło” 
wieka w jednej osobie. Jeżeli już ma 
być bowiem małżeństwo z rozsądku — 
to trzeba się poważnie zastanowić kogo 
wprowadzić do wspólnego domostwa Í 
przy czyim boku spędzić całe przyszłe 
życie, Myślę jednak, że jak się tak Pam 
zacznie rozglądać i trafi wreszcie na 
odpowiednią osobę — to wówczas por 
raz pierwszy naprawdę odezwie się sêr- 
ce i ońo już będzie decydować, 


Pani Helena, mgr. pharm- w Kaliszu. 
Droga Pani. jest Pani jedną z wielu 
ofiar kryzysu, który nie pominął rów= 
nież uprzywilejowanej dotychczas war- 
stwy ludzi — inteligencji: Inteligencja 
zeszła dzisiaj ze swego piedestału w 
szary tłum ludzi zwykłych j tak samo, 
łak i ci ludzie zwykli musi borykać się 
z losem, musi przejść przez piekło po- 
szukiwania pracy. Sytuacja inteligencji 
jest może tem trudniejsza, że wychodzi 
w życie z zapasem swej dużej wiedzy, 
nie posiadając jednak praktycznego 
zmysłu i tego drobnego sprytu życio- 
wego, który dozwala utrzymać się na 
powierzchni wzburzonego morza egzży- 
stencji. Dotychczas miała Pani przed 
sobą jeden tylko cel — maukę i jeden 
strach — egzaminy, Gdy pokonała Pa- 
ni wszystkie trudności, stanęła Pani 
przed nieodgadnioną zagadką życia 1... 
pyta czy trud Jej nie był daremny? 
Trud nie był daremny. Ludzie wykształ- 
ceni potrzebni są każdemu społeczeń- 
stwu, Tylko, że społeczeństwo w mia- 
rę coraz większego napływu inteligen- 
cji przestaje być ochronną gąbką, prze- 
staje wyzyskiwać wiedzę tych wszy- 
stkich, którzy ją posiadałą. Dotychczas 

uprzywilejowana inteligencia przecho- 
diz obecnie taną samą walkę o pracę 1 
taką samą walkę konkurencyjną, jak to 
się już oddawna dzieje we wszystkich 
‘zawodach. Jednostka naprawdę zdolna, 
jednostka silna i sprytna, potrafi utrzy* 
mać się, potrafi znaleść pracę i potrafi 
się wyróżnić. Ludzie słabi w tym wy» 
ścigu o pracę wyłdą znacznie gorzej. 
I dlatego droga Pani nie wolno się zra- 
żać chwilowemi niepowodzeniami. Nie 
wolno opuszczać rąk na progu rozpo- 
czynającego się dopiero życia, Miast 
przystąpić odrazu do pracy, wskutek 
zmienionych warunków, musi Pani 
przystąpić do walki, do walki z prze“ 
ciwnościami na drodze poszukiwania 
pracy, Nie wolno pominąć żadnej oka- 
zji, nie wolno zapomnieć o żadnem źró- 
dle. Trzeba pisać, badać, pytać, aż 
wreszcie trafić na ślad i pracę znaleść. 
Pewna liość wolnych miejsc zawsze się 
znajdzie, ale znaleść je mogą tylko lu- 
dzie wytrwali, ludzie, ktrózy nie lękają 
się żadnych trudów. 


Pani Jana Ch. w Łodzi. Droga Pani 
Jano, proszę pamiętać 0 znanem 
przysłowiu ludowem, które powiada, że 
nie wolno igrać z ogniem. Błyszczący 
płomieć drga, roztaczając blaski, a Pa- 
nią to bawi, bawi do tego stopnia, że za* 
pomina Pani o grożącem  niebezpie- 
czeństwie wybuchu pożaru. Łatwiej 
jest stłumić iskrę w zarodku chociażby 
się nawet odczuło brak błyszczącego 
płomienia, który może już i grzeje, ale 
zdusić pożar w chwili gdy wybuchnie 
jest bardzo trudno i nie zawsze się uda- 
je. Niech Pani, pani Jano weźmie sobie 
to do serca, że tam gdzie jest pożar. tam 
łatwo o ofiary. Nie życzyłabym Pani, 
aby ofiarą Jej przeżyć była Pani sama, 
Jej mąż, a jeszcze gorzej — dziecko. 
W. Pan Stanisław K w Jaworznie, 
Szczegółowe informacje otrzyma Pan 
w każdym większym Sskładize przybo- 
rów muzycznych i płyt gramofono 
wych. 
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Sprawa tancerki Sybilli Wen 


oskarżonej przez odpalonego adoratora o szpiegostwo 
Sybilla była ozdobą dancingów łódzkich tańczyła w „Malinowej” i Manteuflu” 


SYBILLA WEN 


Gdyby nie Stawiski — kto wie czy 
sprawa Sybilli Wen byłaby jedną z nai- 
większych sensacyj europejskich. 

, Rzecz jest jednak godna naszego za- 
interesowania i wszechstronnego oświe* 
tlenia, gdyż — istotnie — zarówno o0- 
skarżenie pięknej tancerki jak i dziwne 
drogi któremi to oskarżenie kroczyło — 
stanowią jakby fabułę romantycznego 
i awanturniczego filmu, Ponadto urocza 
Sybilla Wen przez dłuższy czas wystę- 
powała jako tancerka w mocnych loka- 
łach prawie wszystkich miast Polski. 
Niejeden z bywalcówdancjngów w Pol 
sce jeszcze dziś pamięta tę młodą dziew- 
czynę i podziwia — powiedzmy to Od- 
rązu — jej przesadną wręcz cnotę... 
" W połowie stycznia sprawa Sybilli 
zajmuje wszystkie prawie pisma euro" 
pejskie. Pa w - GO UEAN wii 
Wielki dziennk czeski „Prager Ta- 
geblatt“ przynosi o niej pierwszy rewe- 
lacje, noczące tytuł: „Wykrycie wiel- 
kiej afery szpiegowskiej“. „Pesti Hir- 
lap“ najpoważniejszy dziennik buďapesz= 
teński przynosi o naszej bohaterce na- 
stępującą wiadomość przez całą szero- 
kość stronicy: „Sybilla Wen — Tancer- 
ka Szpieg, ujęta została w chwili przyj 
mowania depesz szytfrowych*. Dalej, po 
kilku dniach, pisma przedewszystkiem 
państw sukcesyinych po monarchji habs- 
burskiej podają zarówno w Belgradzie, 
jak w Wiedniu; w Zagrzebiu jak w Pra- 
dze i Budapeszcie, że Sybilla Wen po 
rozprawie doraźnej ma być rozstrzelana 
na Placu straceń przy cytadeli jednego 
z państw bałtyckich. f 

Jednak, jak się obecnie dowiadujemy, 
Sybilla nie została stracona. Żyje, cieszy 
się dobrem zdrowiem i jeszcze więk- 
szem niż dawniej powodzeniem. Wystę- 
puje obecnie w Morawskiej Ostrawie w 
dancingu „Bociacco*, 

Dzieje Sybilli są — jak wspomnialiś- 
my — jedyne w swoim rodzaju, Poda- 
rmy je w porządku chronologicznym. 


Kim iest Sybilla Wen? 


Prawdziwe nazwisko tej młodej, gdyż 
Saj Mainowej, proponując tam swą pra” 
Olga Striczkowa. Sybilla- Olga spędzi- 
ła dzieciństwo na Kaukazie, w stolicy 
Gruzji - Tyflisie. 
matki wyssała zamiłowanie do tańca, 
którego wkrótce stała się gwiazdą pierw 
szej wielkości. Nawałą bolszewicka 
zmusiła rodziców dziewczyny do opusz“ 
czenia Sowietów. Ojciec — były kapi- 
tan armji carskiej — był rad, gdy uszedł 
cało i znalazł się z żoną i małą Olgą w 
Rydze. 

Olga musiała zarabiać. Jako młoda 
dziewczyna zaczęła pracować w charak 
terze mikserki w barze w Rydze. Rychło 
jednak zmieniła to zajęcie i poczęła w tym 
samym banze tańczyć. Z przygodnym part 
nerem tworzy duet. Wyzyskiwana prze- 
zeń — porzuca go któregoś dnia i wy- 
jeżdźa w świat. 

Odtąd zaczyna się tournee po Euro- 
pie. będące iednym nieprzerwanym łań- 
cuchem sukcesów Sybilli, Zdobywa So- 


Tam już z mlekiem 


Magłęutia, jak triumiatorka. 
ki 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIE 


bie przebojem nietylko czułych na 
wdzięk młodej dziewczyny mężczyzn, 
lecz i znawców tańca. Jest poszukiwana 
przez wszystkie lokale nocne i jako ich 
atrakcja co miesiąc niemal przebywa w 
innej stolicy, lub innem wielkiem mie- 
ście Polski, Francji, Cechosłowacii, Wę- 
gier, Austrji i Włoch. 

Pierwszy raz przybywa Sybilla do 
Łodzi w roku 1931. Złota młodzież na- 
szego miasta pamięta ją doskonale i nie 
może do dziś wyjść z podziwu nad nie” 
zwykłe skromnym trybem życia i nad 
niezachwianemi zasadami tej, zdawało- 
by ŚP lekkomyślnej i wietrznej tan- 
cerki. 


Na występach w Łodzi 


Po kilku miesiącach pobytu w stoli- 
cy i w Czechach poraz drugi Sybilla 
Wen występuje w Łodzi: tym razem w 
dancińgu hotelu „Manteufel”. W trakcie 
występów Sybilli w tym lokalu zaszedł 
incydent niezwykle dla niej charaktery* 
styczny. Oto dyrekcja dancingu żądała 
od Sybilli, by po występach przebywała 
na sali i by zasiadała do stolika z każ= 
dym, kto ją zaprosi, Ale Sybilla oświad* 
Czyła na to, że jest artystką i że, jeśli 
będzie piła wino i bawiła się po wystę- 
pach — to tylko w towarzystwie, jakie 


uzna dla siebie odpowiednie. Dyrekcja | 


nie ustępowała. Nie ustępowała również 
i Sybilla, Wreszcie dla manifestacji — 
rozgniewana tancerka przeniosła się do 
Sali Malinowej, proponując tam swą pra= 
cę zupełnie bezpłatnie. Oczywista, że 
wraz z nią przeniosła się do sali całą jej 
Nio rzesza SEE eacię ZE 
iache takiej wany amm © an- 
teufla zrēžygnówała: SYbilla wróciła do 
Łodzi przeżywa Sybilla wreszcie 
zdawałoby się jedynie niewielkiej donio- 
słości epizod w swem życiu, który jed- 
nak — jak się potem okazało — zaważył 
na jej losach w sposób zdecydowany. 
Beztroski jej tryb życia przerywa Ah- 
med Ali, egipcjanin, również tancerz, 0 
niezwykle pięknych, wschodnich rysach 
twarzy i budowie ciała posągu grec- 


iego. 

Sybille widywano coraz częściej z 
Alim w kawiarniach łódzkich. Miał dużo 
pieniędzy, wynajął na miesiąc aparta- 
ment w największem hotelu licząc, że 
pozostanie w Łodzi tyle czasu, ile trwał 
kontrakt Sybilli. 


Sybilla tylko przez krótki czas spo* 
glądała przychylnem okiem na awanse 
pięknego syna kraju piramid. Potem za- 
pragnęła za wszelką cenę z nim się TOZ“ 
stać. Sybilla dopięła swego. Po kilku 
dniach Ahmed Ali został wysiedlony z 
Polski, 

Egipcjanin wyjechał, lecz poprzysiągł 
Sybilli zemstę... 


Duma gruzińskiej 
tancerki 


Sybilla tymczasem prowadziła w Ło- 
dzi tryb życia zgoła oryginalny, Przede” 
wszystkiem była znana w kwiaciarniach 
łódzkich, jako jedna z pierwszych od- 
biorców kwiatów. Kupowała kwiaty ca- 
temi naręczamji i wręczała je przeważ- 
nie. swym koleżankom — po ich wy- 
stępach w lokalach. Rzecz charaktery- 
styczna, że Sybilla obdarzała kwiatami 
zabiedzone dziewczęta — te na które 
przeważnie najmłodsze i naibardziej 
się nie oglądał... 

Niejednokrotnie przy stoliku w dan- 
icngu porzucała przygodne towarzy- 
stwo, nie bacząc na to, że rachunek za 
spożyte potrawy i wypite wina wynosił 
grube setki. Gdy panowie wręcz doma- 
gali się, z tytyłu jakby już nabytych 
praw do jej towarzystwa, by Z nimi po- 


ma Za cały rachunek. Jedyną satysiak- 
cią, na jaką sobie po takim geście po” 
zwalała, była głośna uwaga: 

— Niech się panom nie zdaje, że tan- 
cerce jest tak przyłemnie w panów to- 
warzystwie, jak wam w mojemm!... 
" Łemsfa eqipcianina 
" 2 Łodzi skierowało Sibille engage- 
ment do Budapesztu. Tutaj czyhał już na 
nią Achmed Ali. Miał już gotowy plan 
zemsty. Postanowił ją oskarżyć o szpie- 
gostwo, Czekał tylko na okazję. Okazja 
wreszcie nadarzyła się Zbyt dobrze mło- 
dzi oficerowie armji węgierskiej znali tę 
piękną kobietę, zbyt nieprzystępnąa wy“ 
dawała się niejednemu z nich, by Ach- 
med Ali miał mieć trudność w rzuceniu 
na nią tak ciężkiego oskarżenia 

Przecież kobieta szpieg musi być 
piękna, musi mieć dużo pieniędzy i — 
przeważnie — musj być nieprzystępna. 
I Achmed znalazł drogę do władz, by 
oskareżnie nie padło w próżnię... 


alle? fu radjo? 


LSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, 2 kwietnia 1934 r. 
9.00—9.05; Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze**, 

9,05—9.25: Gimnastyka, 

9,25—10,00: Muzyka z płyt. 

10.00—10.05; Chwilka wa ego. 

10.05—11.57: Transmisja Nabożeństwa z Pozna- 
ren Po Nabożeństwie muzyka religijna 
Z . 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Owa, 

12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący, 

12.10—12.15: Wiadomości meteorologiczne, 

1215—14,00: Poranek muzyczny z Filharmonji 
obozy Wykonawcy: Helena Cywiń- 


ska (fort,), Stefanją Millerowa (śpiew), Pa- 
wet Ginz (wóolonczela) 1 Mi Ma- 


W przerwie: Pogadanka muzyczna, 
14.00—14.20: Odczyt och ppn E śpiewem p. t 
„Wielkanocny dyngus if ik w okolicach 
Łodzi'* — prelegent prof, Józef Pawłowski, 
14.0—14,50; Zespół salonowy Arkadi Flatto. 
14,50—15.20: Słuchowisko wiejskie p, t; „Lapaj 
jeja”. 
15.20—16.00: Reportaż. k 
16,.00—16.30. Słuchowisko dla dzieci p, t. „Re- 
. wija wielkanocna" — pióra B. Hertza, 
16.30—16.50: Arje i pieśni w wyk, Umberto 


jcneza, 

16.50—17,05. Marja Dabrowska „Wielkanoc — 
opowiadanie (Kwadrans literacki), 

17.05—17.45: Słuchowisko ze Lwowa p, t. „List 
bez adresu“ — podług K, Makuszyńskiego. 

17,45—17,55: Muzyka z płyt 

17.55—18.20. Recital śpiewaczy Wandy Wer- 
mińskiej, 

18.20—18,45: tudna żołnierska, 

1845—1900: „W Chińskim Teatrze! — wyvśł, 
inż, Kamil Giżycki. 


PRO Odczytanie programu na dzień na- 


epay. 
-9.05—19.10: Wiadomości sportowe, 
19,10—19,30: R. i 


arnecka, 


teatrów i komunikate 


ozmaitości, 
19.30—19.45: Feljeton p. t. „Wiosenne klopoty" 
t, Janina W. ; | 


— wygł, 
19,45—19.50: Repertuar 
łódzkie, 
19.50—19.52: „Myśli wybrane”. 
19.52—20.00: Muzyka z płyt. 
20,00—23.00: Transmisja z Wiednia. Operetka 
Jana Straussa p, t „Zemsta Ninoe 
iyl przerwie 1i-szej 20),50—24).55: = 
nikaty, 


nik wieczorny i ze 


sportowe 
wsz h rozgłośni P, R. 
23, 05: Komunikat meteorologiczny dla ko_ 
munikacji lotniczej i komun, policyjny, 
23.05—24,00; Muzyka taneczna z 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
11.20. WIEDEŃ. Koncert symfon. 
17.00. MEDJOLAN. Festival muzyki 
współczesnej. 
20.00. WIEDEN. „Zemsta Nietoperza* 
— operetka Jana Straussa. i 
20.00. SZTUTGART. „Aennchem von 
Thara“ — opera Streckera. 
20.00. MOSKWA (Komintern). „Arle- 
zianka* — dramat muzyczny Bizeta. 
20.00. BUKARESZT. Koncert symfon. 


20.00. STOCKHOLM. „Książę Luksem- |. 


burg“ — operetka Lehara. 

20.00. SOTTENS. .Faust'* — opera Go- 
umoda. 

21.00. MEDJOLAN. Recital skrzypcowy 
Jacquesa Thibaud. 


została — Sibilla potrafiłą zapłacić Sa, 


Oto pewien oficer zakochał się w Sy- 
billi na zabóŁ Dziewczyna nie chciała 
na niego nawet patrzeć. Achmed obser- 
wował oficera i był świadkiem jak na- 
miętność trawiła coraz bardziej, Oficer 
pracował w ministerstwie wojny. 

I którejś nocy, gdy podchmielony o- 
ficer — niemal płakał z żalu i tęsknoty 
za Sibillą — Achmed oświadczył mu: - 

— Sybilla chce pana doprowadzić do 
ostateczności, by potem wydobyć od 
pana, panie poruczniku, ważne doku- 
menty, — Bo Sybilla to szpieg!... 


Sybilla wolna! 


Traf chciał, że w tym samym okre- 
sie Sybilla poznała w Budapeszcie pew” 
nego arystokratę węgierskiego — czło” 
wieka niezwykle zamożnego. Był to już 
mężczyzna, z swą małżonką tworzył 
nierozłączną i wzruszającą parę już si- 
wiejących kochanków... 

Tych dwoje ludzi zapałało do Sybilli 
wręcz rodzicielskiem uczuciem.  Uięła 
ich swą sztuką, swym wdziękiem i swem 
umiłowaniem niezależności, 

Sybila wyjechała nagle z Budapesz- 
tu. Wyjechała wraz z swemi protekto- 
rami wprost do St. Moritz, — szwajcar- 
skiej miejscowości słynnej ze sportów 
lzimowych, — zrywając kontrakt i pla- 
[cac wysokie odszkodowanie. 

Porzucony Oficer, uznał,że Achmed 
miał rację... Rozpoczęły się gwałtowne 
poszukiwania za Sybilią: 

W sprawę wdali się dzieńnikarze, z 
którymi ów oficer był zaprzyjaźniony. 
Do jakich rozmiarów urosła kaczka 
dziennikarska, o tem pisaliśmy już na 
wstępie... 

Jednak Sybilla Wen vel Olga Striucz- 


- kowa — nie zginęła. Tańczy i żyje wol- 


na jak ptak. Dziś jest w Czechach. Wie- 
le dancingów stara się o jej przyjazd do 
Polski. Sibilla będzię pewnie I w Łodzi. 
Będzie tańczyć, jeśli nie opuści desek 
parkietu — by wstąpić na scenę, lub stać 
się gwiazdą filmową. 

Do Sybilli Wen bohaterki i ofiary 
niezwykłej „afery“ szpiegowskiej, afery 
zrodzonej w fantazji dzienikarzy wę- 
gierskich — uśmiecha się młode i pięk- 
ne życie... gl. 


EERETNOZEO ZE NID PETZ OCE AOZOZRZĘZA 
Pisanki wielkanocne 


Drugiego dnia świąt wychodz; Wojciechowa 
na podwórze i widzj jak jej sąsiadka męczy się 
dźwiganjem wiadra wody, 

— Co o, nie może pani mąż pomóc?.. —- 
dziwi się Wojciechowa, 

— Nie może, proszę pani, całkiem jest 
schorowany;,, 

— A w mu jest?,, 

— Szynki mu, proszę pani zaszkodziły... 

— Tyle tych szynek jadł? 

— Nie to, proszę panj, tylko bez całą noc 
z kolegami sję włóczył po szynkachi,, 

+» 


Rozmowa dwóch umędników; 


— A cy kolega otrzymał jakiś dodatek 


W przerwie 2-giej: 22,10—22.25: Dzien- | świąteczny? 


— QOczywiście!., Jeszcze jaki!.» 

— Doprawdy?! 

— Taaaa,, Teściowa zwaliła się do nas na 
święta.., 


LL 

Pierwszego dnia świąt wielkanocnych po- 
wiada pan Alojzy do swej połowicy: 

— Kochasiu, idę na chwileczkę do Sfasia, 
zaprosił nas na maleńki poczęstuneczek... 

— A czy wódka też będzie?,,, 

— No.. pewnie troszeczkę bedzie... 

— No, dobrze, więc ldź, mój kochany, ale 
pamiętaj o jednem: — w święta sklepy są zam» 
knięte, Ubezpieczalnia Społeczna zamknięta, 
banki zamknięte, wszystko pozamykane, ale ko» 
mjsarjaty są otwarte, 


Bburżuansru eapiebs. 
Dziś, w sobotę, dnia 31 marca dyżurować 
będą apteki; Sukc, K, Leinwebra (Plac Wolno- 
ści 2), Sukc, J, Hartmana. (Młynarska 1), W, 
Danieleckjego (Piotrkowska 127), A. Perelmana 
(Cegielniana 32), J. Cymera (Wólczańska 37), 
Sukc, F. Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 
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elka Zabawa-Konkurs Czytelników „Expressu 


b al M cy O 


Prawa autorskie zastrzeżone, > 


2) 
„Podejdź blisko do drzwi — 
Kubuś psa poucza — 
„Zajrzyj do pokoju 
Przez dziurkę od klucza*, 


dwuch wytrawnych detektywów, zna- 
nych wyśmienicie naszym Czytelnikom 
— Kubusia i Medora — do wzięcia u- 
działu w wielkiej rewji wiosennej, po- 
łączonej z konkursem, której, pierwsze 
serja rozpoczęła się w dniu wczorai- 
szym. 

Codzień, począwszy od dnia przed- 
wczorajszego, drukowane będą obrazki 


Redakcja „Expressu“ AA 


przedstawiające podobizny kandydatek | 


ubiegających 


Oto z jakąś „diva“, 
Bardzo cienką w talji 
W atelier filinowem 
Zdięcia nakręcali. 


pa e a] 
Czytelnicy, biorący 
udział w tej wielki Zabawie-konkursie 
codziennie będą wycinąć główki kan- 
dydatek wraz z zamieszczonemi nume- 
rami, a po tygodniu, po wycięciu 7 głó” 
wek, nadeślą do Redakcji wszystkie: 
wycinki wraz z uwagą np.: „Głosuję na 


„Miss Express". 


N.. Wybrana będzie kandydatka N... 

Która z kandydatek 
większą 
„Miss Express“. 


W cylindrze na bakier, + 
Z kwiatem w butonierce 
„Diva* śpiewa tango: 
„Płonie biedne serce“. 


wyróżniona otrzymają od Redakcji na- 
grody, a mianowicie: 

1 nagroda 20 złotych, 

5 nagród po 10 złotych, 

10 nagród po 5 złotych. 


CO MÓWI KANDYDATKA DRUG»: 
„Wielki pociąg mam do kina, 
„Vampa“ ruchy, nosek rówiiy, 
Jednem słowem przypominam 
Typ Marleny Dietrichówny** - 

(Dalszy ciąg jutro), 


sposób zorientować się o walorach po- 
szczególnych dziewic: 

Dzielny Kubuś i Medor, którzy pod- 
ięli się współpracy z Redakcją namór 
wili już dwie panie do wzięcia udziału 
w konkursie. Już jutro podejmą dalsze 


Kupon, upoważniający do wzięcia | kroki związane z propagandą naszej 
udziału w naszym wielkim konkursie | wielkiej Zabawy-konkursu. 


otrzyma naj-| zostanie wydrukowany za tydzień. 
ilość głosów — ta zostanie 


Czytelnicy winni 


aby w ten 


O termiiie i sposobie wysłania wy” 


zwracać baczną | cinków wraz z kuponem — podamy w 
i Czytelnicy, którzy | uwagę na warunki zewnętrzne i oświad: naibliższych dniach. 
się o zaszczytny tytuł odgadną, która z kandydatek zostanie: czenia każdej kandydatki, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Celina, panna od krawcowej, zaplamiła 
po drodze suknię balową, niesioną dla bar, 
Irmy Gintołd, Baraonówna nie chce sukni | 
przyjąć. | 


ROZDZIAŁ DRUGI. 
Kaprys młodego 
barona 


Brat baronówny Irmy — Ryszard 
miał zły dzień. Nad ranem wrócił z klu- 
bu doszczętnie spłukany: karta nie szła 
mu zupełnie tak, że stracił nie tylko 
całą prawie gotówkę, lecz, na dobitek 
peesi podpisać dwa dość pokaźne wek- 

e. 

Istnieje wprawdzie przysłowie, że 
temu, komu nie wiedzie się w kartach, 
wiedzie się w miłości — ale tym razem 
sentencja ta okazała się nieprawdziwą. 
Ryszard pokłócił sę po południu ze swo- 
ją przyjaciółką Marią, z którą gamie- 
rzał wieczorem udać się na bal, W 
sprzeczce padło kilka ostrych (może 
nawet za ostrych) słów, i oboje młodzi 
rozstali się w gniewie. 

„Ryszard sądził, że Marja zatelefonu- 
je do niego wieczorem i zaproponuje mu 
pójście na umówioną zabawę. Niemniej 
rozczarował się. Rozgniewana przyja- 
ciółka nie zadzwoniła, a skoro on, zrzu- 
ciwszy pychę z serca, skomunikował 
się z nią telefonicznie, usłysza! krótką 
odpowiedź, że owszem wybiera się 
ona na bal, ale w towarzystwie ordy- 
nata Maurycego. 

Ryszard, ubrany we frak, błyszcząc 
brylantowemi spinkami. wpiętemi w 


gors koszuli nienagannej czystości, krą*; 
żył zdenerwowany po pokoju. 

Nie wiedział, co ma rozpocząć z na- 
poczętym wieczorem. Uprzytomnił so- 


Kochaj mnie 


Mapisał Andrzej Żańsń£ki 
< A 4 


Passepartout i bilety ulgowe 
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Sensacyjna powieść 
współczesna 
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bie, że siostra jego wybiera się do am- 
basady francuskiej na bal. 

— A możeby wybrać się z nią ra 
zem? — pomyślał, aczkolwiek zazwy- 
czaj, pragnąc mieć swobodę, bawił się 
na własną rękę. 

Powoli skierował się w stronę po- 
koju siostry. 

Drzwi buduaru Irmy były rozchyłlo- 
ne tak, że młodzieniec stał się mimo- 
wolnym Świadkiem sceny między ba- 
ronówną a dziewczyną od krawcowej. 

— Irma, jak widzę, jest znowu w 
złym humorze! — pomyślał, — Lepiej 
zostawić ją w spokoju! 

I wzrok jego zatrzymał się na po“ 
bladłej twarzyczce Celiny. 

Zmrużył oczy. 

— Nie brzydkie dziecko! — pomy- 
ślał — jabym tam nie robił jej awan- 
tury o taką drobnostkę, jak jakaś tam 
plamka... 

Wycofał się do swego pokoju. W 
zamyśleniu włożył futro i skierował się 
ku wyjściu. 

— Najlepiej będzie — postanowił — 
jeśli udam się do klubu. Może tym ra- 
zem los będzie dla mnie łaskawszy i 
odwróci odemnie pecha, ścigającego 
mnie dzisiejszej nocy. 

Wkładając białe rękawiczki, schodził 
powoli schodami, 

W bramie zatrzymał się, 

Oto niespodziewanie ujrzał tam 
płaczącą dziewczynę, opartą o Ścianę. 

Na widok eleganckiego pana, posta” 
wiła pospiesznie pudło na ziemi i po- 
częła osuszać spływające po policzkach 
łzy. 

Baron poznał w nieznajomej dziew” 
czynę, którą dopiero co widział na gó- 
rze w buduarze siostry, Przypomniała 
mu się awantura, 


jaką Irma zrobiła pięk! le pierfiędzy, 


Wielki świąteczny program! Najweselsza komedja wojskowa 
Parada Rezerwistów 


W rolach głównych: 


Tola Mankiewiczówna, Adolf Dyrmsza 
wiadysław Waiter i Stanisław Sielański 


Nadprogram dodatek dźwiękowy 


prócz urzędowych nieważne. 


(hej dziewrzynić, więc iiśmiechną? się. 

— Widzę — rożpoczął, — że _pani 
wzięła sobie bardzo do serca wymówki 
mojej siostry Irmy!.. Ale proszę prze- 
baczyć jej: ma ona bardzo gwałtowny 
temperament!.. 

Słowa te wypowiedziane były w 

tonie ciepłym i miłym, Celina, bardzo w 
tej chwili zgnębiona i samotna, spojrza- 
ła na mówiącego z ufnością. 
O, panie baronie! — oświadczyła, 
| niemam bynajmniej pretensyj za te 
(kilka słów, jakie panna baronówna wy- 
powiedziała. My, biedne dziewczyny, 
jesteśmy przyzwyczajone do tego, że 
ina każdym kroku dokucza się nam że 
jkażdy poniewiera nami.. Jak świat 
Światem, bogatszy uciska zawsze bied- 
niejszego. 

Baron wpadł nagle w dobry humor. 

— Wygłasza pani jak socjalistyczny 
mówca wiecowy mądre sentencje i spo” 
łeczne maksymy. Ale jest pani nielo- 
giczna. Jeśli pogodziłaś się z faktem, 
że mocnieisi gnębią słabszych, dlacze” 
go płacze pani teraz, że jakaś tam re- 
|adresem par. burżuazji rzuciła pod jej 
| 


adresem parę cierpkich słówek? 

Celina potrząsnęła główką. 

— Płaczę nie tylko dlatego, że obra- 
żono moją godność, lecz również dla- 
tego, że odpowiedzialna jestem za suk- 
nię, jaką miałam wręczyć pańskiej sio- 
tstrze... To ja ponoszę poniekąd winę 

za iej poplamienie — a przynajmniej 
tego założenia wyjdzie moja szefowa, 
która bezwzględnie wytrąci mi z pen- 
sji stratę, jaką poniosła firma przez nie- 
Przyjęcie toalety, to znaczy: przez trzy 
miesiące będę musiała pracować zadar- 
mo... A z czego będę żyła? j 

Ryszard, wracając niekiedy nad ra- 
nem po hulance i grze w karty, dozna“ 
wał uczucia wstydu, gdy mijał idących 
do wczesnej pracy robotników. 

W głębi duszy nie dziwił się, że w 
spojrzeniach, jakiemi obrzucali 
błyszczące lakierki i kosztowne futro 
nieroba, było dużo lekceważenia i nie- 
chęci... 


jego. 


ADRIA 


p UMED 


KAWOWY 


przez $ 

rodziny... Przegrał i machnał 
A oto ktoś inny jest nieszczęśliwszy, że 
głupia suknia, jakiej nie chciała przy- 
iąć rozkapryszona panmica, pozbawi ją 
chleba na wiele tygodni... 


lata na wyżywienie: robotniczej 
ręką. 


A równocześnie wzrok Ryszarda 
ślizgał się po pięknej twarzy Celiny, 
której nie zeszpeciły nawet ślady łez 
i przewiercały nawskroś ubożuchne jej 
sukienki, odgadując pod niemi ksztalty 
piękne i harmonijne. 

— Nie jest brzydsza od Marii — 
pomyślał. Równocześnie zaś przyszła 
mu do głowy wspaniała myśl. 

— Niech się pani nie martwi! — po- 
wiedział — zapłacę za suknię. Ale pod 
jednym warunkiem: oto poświęci mi pa” 
ni dzisiejszą noc! 

Celina bez słowa podniosła pudło i 
odwróciła się. 

Baron roześmiał się... 

— Źle mnie pani zrozumiała, nie mam 
zamiaru obrażać jej, proponując coś 
dwuznacznego. Oto poprostu chciałbym 
wynagrodzić pani przykrość, jaką wy- 
rządziła jej moja siostra i wziąć ją ze 
sobą na bal. Tak się bowiem zdarzyło, 
że znaioma, z którą miałem pójść, za- 
chorowała nagle tak, że zostałem bez 
towarzystwa. A zależy mi. ażeby być 
na tym balu. Ofiaruię więc pani suknie 
mojei siostry z tem, że pójdziemy ra- 
zem na bal. Znam sklep, gdzie. mimo 
spóźnionej pory, będzie można kupić 
inne jeszcze balowe utensylia. Zabawi 
się pani doskonale, a równocześci” wy- 
świadczy mi pewną przysługę. Więc 
zgoda?... 

A widząc wahanie dziewczyny do- 
dał pośpiesznie. 

Pozatem daję szlacheckie słowo ho- 
nont, że w żaden sposób nie nadużyję 
zaufania pani... 

Tyle szczerości brzmiało w głosie 
młodego barona. że Celina nie mogła 
powiedzieć: nie. 

— Jest pań bardzo dobry — powie” 
działa. Nie przyszło jej bowiem do gło- 


I teraz patrząc na zy dziewczy-| wy, że młody arystokrata bierze ją na 
ny od krawcowej, nie mógł nie pomy-|bal tylko dlatego. ażeby mokazawszy 


śleć o niesprawiedliwem rozdziale dóbr 
doczesnych. 

Oto on dzisiejszej nocy przegrał ty- 
że wystarczyłyby one 


się z inną kobieta. zrobić ra złość da- 
mie, która demonstracyjnie wzgardziła 
iego towarzystwem. 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 


[KSIĘ 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, pozd mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludze 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik rzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę pesto Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ga słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię,. 

żnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu Preygodaeć Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 


telowym, 
i +s 


1% 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym eshi wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera. Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusżąca Księżniczkę. 

Nie może o niej zapomnieć.. Pizypom 
niawszy sobie jednak, ie udręki zniósł 
przez nią jego oiciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce I nie zwracać na mią 
żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- 
wiaduje się, że Księżniczka pos'ada przed- 
śmiertny list jego-oica, Udaje-się do niej po 
„ów list, lecz oną wyznaje mu swą miłość 
Y oświadcza, że nie odda mu listu, dopóki 
n jej rówtież nie pokocha. ~ è 

Jan odrzuca stanowczo tę myśl, pamię- 
tając o złożonej przysiędze, 

Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy 
jego obojętnością, wysyła do niego pożeg- 
nalny list i nikt nie wie co się z nią stało. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Qar- 
busek", Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
"ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu, 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem”. Od pewne- 


KA 


— Więc pan... pan jest Garbuskiem? | ski odetchnął głęboko. Mimo iż w gabi- 
— Tak, panie mecenasie... — odpar? | necie nie było zbyt ciepło, pot ciurkiem 
rzekomy „wywiadowca* z uśmiechem. | spływał mu z czoła: 


Przez chwilę w gabinecie trwało 


zeółia ieczkka 


Przyjrzał się uważnie Garbuskowi, | 
który spełnił jego prośbę i usiadł. 
Tak..— rzekł adwokat. — Pozna- 
ję pana... Baron Ordyn... Pamiętam... 

— Tak jest... — odparł Garbusek. — 
Miał pan racię, mówiąc o tem, że jestem 
znowu w Polsce... Przybyłem tu, by wy 
świetlć sprawę tajemnicy czterech wa- 
liz i sądzę, że jestem już na tropie.. 

— Mianowicie?... 

— Powiedziałem panu wszystko, co 


wiem:w tej sprawie... Nie hrabia Buyski |; 


został zamordowany, lecz Wawrzyniec 
Ropucha... Kto go zamordował?.. Oto 
pierwsze pytanie... Na to pytanie nie mo 
gę panu dać narazie wyczerpującej od- 
powiedzi... A drugie pytanie brzmi: — 
dlaczego popełniono tę zbrodnię?... Te- 
go też ieszcze nie wiem... 

— Dlaczego pan to wszystko akurat 
mnie opowiada?... . 

— Bo.. Bo, jak już zaznaczyłem, 
włamanie, dokonane niedawno w pańs- 
kiem mieszkaniu, ma coś wspólnego z 
tamtą zbrodnią... 

— Czy pan przypuszcza, że ta sama 
osoba, która zamordowała Ropuchę, do- 
konała włamania w mojem mieszkaniu? 

— Nie, tego nie powiedziałem... To 
byłoby zbyt Śmiałe spostrzeżenie. Ale 
jakaś łączność była napewno między 


— Niech pan siada — rzekł wreszcie. 
głuchem milczenie, Adwokat Głowniew-|— Czem mogę panu służyć?.. , 
Rozdział dwieście ósmy ` 
— Mógłbym nawet wskazać panu 
miejsce, w którem ukryty jest ten cen- 


ny dokument... Czy pozwoli mi pan 
przeszukać biurko?... 


— Niech się pan nie waży... 

— Obawia się pan?... 

— Czego?... 

— Więc dlaczego nie pozwala mi 
pan podejść do bjurka?.. 

—Pan nie jest upoważniony do prze” 
prowadzenia rewizji w mojem miesz- 
kanit.. 

— Więc możebyśmy zadzwonili po 
kogoś upoważnionego?... 

Pan tego nie zrobi... 

— Dlaczego?... 

— Bo przedewszystkiem zatrzyma- 
noby pana... 

— O mnie może pan być spokojny... 
Garbusek nie obawia się aresztu... Już 
dam sobie radę... Więc czy pozwoli pan 
zadzwonić?... 


— 


czynienia... Proszę stąd wyiść! 

— Czy pan nie postępuje ze mną 
zbyt ostro, panie mecenasie?... 

— Nie mam czasu teraz na poga- 
wędki... 

—A jednak... Zależy mi ogromnie na 


temi dwoma faktami... Pan powinien coś, tem. żeby pański pamiętnik dziś jeszcze 


o tem wiedzieć, panie mecenasie... 
— Ja?.. Dlaczego? .., 5 
— To, co pan ukrywał przed policją, 


dostał się do moich ralk.. 
| — Pan go nie dostanie. 


— Jawezwę policię, która przepro- 


dla mnie nie stanowi tajemnicy... Prze-| wadzi rewizię... 


cie ja wiem czego szukano w pańskiej 
kasie... 

— Pan mnie przeraża... 
jak chiromanta... 

— Kto wie?... Może jestem również 
chiromantą — odparł Garbusek. — Ale 
niech pan nie sprowadza rozmowy na 
inne tory... Proszę mi powiedzieć, gdzie 
pan ma swój pamiętnik? 

Głowniewski drgnął... 

— To moja prywatna sprawa... — 
syknął. 

— Jeżeli pokaże mi pan natychmiast 


Pan mówi 


i swój pamiętnik, będę uważał sprawę za 
| załatwioną polubownie, w przeciwnym 


go czasu prześladuje Jana pewien tajemni- | razie... yia cho: 
— Niech pan skończy zdanie... Słu-|Tzy garnęli się teraz do niej jak do cu- 
Sekretarką Jana w biurze jest fiz cham... W przeciwnym razie?.. 

z ; 


czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 


jego towarzyszka z lat dawnych — Wa 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na iej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przęcławską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
niejakiego Szulskiego, zawodowego prze- 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcią- 
znąłją do bandy, jednakże Felkowi po prze- 
zwyciężeniu wielu przeszkód i po niebez- 
piecznej walce z przemytnikami udało się 
Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy, Wanda 
wraca uszczęśliwiona do Jana. 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wste- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa“. 
Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacjenta. Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. 

Rolicz wróg Jana. nawiązuje kontakt z 

dzikim, który go po wyjściu 


ze żtala, 
Zawidziki odwiedza również Janę w 


klasztorze i przez nieuwagę zostawia plan 
kotłowni _ Toporskiego, e ma nastąpić 
wybuch, Plan ten znalazła siostra Urszula. 

Jana nie namyślając się śpieszy na po- 


moc. 
Pożar w fabryce wybucha podczas ślu- 
ama z Wandą, 
Księżniczka zostaje ranna podczas po- 
żaru j odyyożą ją do szpitala, 


Pewnego dnia adwokata  Głowniew- 


skiego odwiedza pewien mężczyzna, przed- 
stawiający się jako wywiadowca, 

pewnej chwili „wywiadowca* wy- 
konał kilka i 
4 Głowniewski cofnął się przerażony.. 


manipulacyj przy swej twarzy 


= W przeciwnym razie do sprawy 
tei wmiesza się policja... 
— Pan mi grozi policją?... 


— Zabraniam panu... 

— A jednak muszę to uczynić... 

Podbiegł do apartu i ściągnął szybko 
słuchawkę. Adwokat rzucił się nań, lecz 
Garbusek odepchnął go od siebie. 


Adwokat zagryzł wargi. 
— Nie chcę mieć z parem nic | 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA _ 


uE arm 
i 


Napisał JERZY BAK ri 


— Hallo!... — zawołał.-— Czy Urząd 
Śledczy?... 

Głowiniewski podniósł się szybko z 
podłogi. Nie miał ani chwili do strace” 
nia... 

Szybkm ruchem chwycił z biurka 
nożyczki i przeciął sznur... Połączenie 
telefoniczne zostało przerwane... Gar- 
busek cisnął słuchawkę: 

— Więc jednak obawia pan się re- 
wizji... — rzekł szyderczym tonem. 

— To mnie obraża!... Nie pozwolę 
na to!.... 

— Boi się pan, że pamiętnik pański 
mógłby zdradzić pewne tajemnice... 

— To nie pańska sprawa!... 

— A jednak moja!... y 

— Wypraszam paya: z mego gabi- 
netu!... 

— Nie wyidę!..* À 

Adwokat chciał się doń zbliżyć, lecz 
Garbusek momentalnie wyciągnął z kie- 
szeni rewolwer. 

— Zechce pan łaskawie podnieść do 
góry ręce i nie ruszać się z miejsca! — 
padł rozkaz. 

Adwokat osłupiał. Spelni? rozkaz 
Garbuska. Siny z wielkiego zdenerwo* 
wania wzniósł do góry ręce. Garbusek 
przystąpił do rewizji. Przeszukał wszy- 
stkje szuflady biurka. Pamiętnika nie. 
było. Z tym samym rezultatem prze- 
szukał cały gabinet, 

— Tym razem udało się pantr., — 
rzekł, chowając broń do kieszeni. 

Adwokat odetchnął z ulgą. 

— Sądzę, że teraz zechce mnie pan 
wreszcie uwolnić ze swego towarzy- 
stwa... 

— Owszem — odparł Garbusek. — 
Ale nie na długo.. Zobaczymy się 
wkrótce.. Narazie żegnam pana... 


Garbusek wyszedł. Na schodach uż 
pełnił swą charakteryzacię,. przygarbił= 


się i był znowu „wywiadowcą z Urzę- 
du Śledczego”. 

Głowniewski po wyjściu Garbuska 
opadł ciężko na fotel, siedząc tak przez 
kilka chwil nieruchomo, poczem wyją! 
dwie klepki z posadzki pod biurkiem i 
wyciągnął spod podłogi plikę papierów 
w żółtej teczce... 


Rozdział dwieście dziewiąty 


Wypieszczone dlonie... 


Jana wróciła do klasztoru. I znowu 
popłynęły szare, klasztorne dni, uroz- 
maicone tylko biciem dzwonów i pracą 
w zakładach klasztornych. Jedyną jej 
pociechą była pielegnacja chorych, któ- 


dotwórczyni. | 
„Siostra Teresa“ znana była wel 
wszystkich okolicznych szpitalach. — 


Jakim | Wzywano ją zazwyczaj do beznadziei- 


prawem?... Pan?... Pan chyba zapomi-|1ie chorych. Ludzie, którym nie pomo- 
na, że pan jest właśnie przez policję gli najznakomitsi profesorowie zagra- 


poszukiwany ls. 


niczni, stojąc już na progu tamtego 


— Pamiętam o tem doskonale, łaska- | Świata, bełkotali: 


wy panie.. Jeśli dotychczas potrafiłem 
uniknąć bliższego kontaktu z policją, to 
przypuszczam, że uda mi się to nadal 


— Wezwiicie... Siostrę Teresę... 


Przyjeżdżano do niej nieraz z dale- 
kich krańców Polski, zabierano ją au- 


z taką samą łatwością... Czy zechce mi; tem, koleją, aeroplanami, obiecywano 


więc pan powiedzieć, 
pańskim pamiętnikiem?... 

— Spłonął... 

— To. szkoda... 
Jakże to się stało?... 

— Odłożyłem przez nieuwagę zapa- 
loną zapałkę... Powstał pożar... Z wiel- 
kim trudem ugasiłem płomienie... Oba- 
wiałem się, że całe biurko spłonie... 


— RE to było na tem biurku?..- 
— Tak.. . 
Garbusek przyjrzał się powierzchni. 

— Dziwne... Taki pożar i ani śladu... 
Sądziłem, że zostanie iakiś ślad opale- 
nizny.. s 

— Widzę, że pan nie ma zaufania do 
mojich słów... 

— Ale skądże, panie 
Tylko przypuszczam. że ban mecenas, 
sam padł ofiarą własnej omyłki i że 
pamiętnik nie spłonął... j 

— Pańskie żarty są nie na miejscu... 


Bardzo szkoda... 


co się stało z|złote góry. Nie brała żadnej zapłaty. 


Wszystkie ofiary oddawała na klasz- 


or. 

Wywierała pewnie na chorych ja- 
kiś magiczny wpływ swą osobą, gdyż 
nie było leszcze pacjenta, któryby przy 
niej umarł. Chorzy odzyskiwali spokój, 
a co najgłówniejsze — pewność. że wy- 
zdrowieją skoro opiekuje się nimi Sio- 
stra Teresa į ta wiara w wyzdrowienie 
sprawiała prawdopodobnie. że napraw- 
dę wracali do zdrowia. 

W dwa tygodnie po powrocie do kla- 
sztoru odwiedziła Janę Wanda. Była 
bardzo wzruszona. 


— Dziwi panią pewnie moja wizy- 


mecenasie.. | ta... — zaczęła Wanda. 


— Żechce pani hrabina nie nazywać 
mnie „pania“. Dla wszystkich jestem 
Siostrą Teresą... 

— Przepraszam... — odparła Wan- 


da. — Siostra pewnie domyśla się w ja- 
kiej przyszłam tu sprawie... 

— Nie, proszę pani... Nie jestem. tak 
bardzo domyślna... 

— Niech siostra przestanie przema- 
wiać do mnie tak ironicznym tonem, 
bardzo o to proszę... Przyszłam tu, by 
pomówić z siostrą szczerze, jak przy- 
stało na dwie kobiety, które... kochają 
tego samego mężczyznę... 

Drobny jakiś mięsień skurczył się 
w lewym policzku Jany. Spuścjła oczy. 

— Wiem, że siostra kocha mego mę 
ża... Siostra może tego nie ukrywać 
przede mną... 

— Teraz nie mam już co ukrywać... 
— odparła Księżniczka. — Miłość prze- 
rodziła się w mem sercu w cierpienie... 
Nie kocham już lecz cierpię... 

— Rozumiem siostrę... I bardzo z 
siostrą współczuję... 

— Dziękuję... 

— Ale cel mojej wizyty iest inny... 

— Domyślam się teraz.. Pani chce 
być pewna swej własności... Chce nani 
usłyszeć z ust moich przyrzeczenie, że 
nigdy nie postaram się odebrać pani z 
takim trudem zdobytego meża... Wiem 
co to znaczy mieć przy sobie kochane- 
go człowieka... Wiem, choć ja nigdy go 
przy sobie nie miałam... 

— Jakto?.. Czy siostra nigdy nie 
kochała?... 

— Nie.. 

— Przecie, o ile mnie wiadomo, sio- 
Stra prowadziła bardzo urozmaicony 
tryb życia... Otoczona bvła Siostra 
zawsze rojem eleganckich meżczyzn.... 


Dalszy ciąg jutro 


Str. 6 


Kino „ROXY” 


Początek o godz, 12-ej Ww poł. 


„GRAND-KINO'-- »P O: 


„MUZA“ 


(dawniej „LUNA“, 


VERRI 


Obiecujących młodzieńców osadzono w areszcie 


Nowy Sącz, 2 kwietnia. 

Na posterunek policji w Mszanie 
Dolnej zgłosił się Dawid Langsam, mel- 
dując, że ojcu itxo skradziono z kasy 
zapomocą podróbionych kluczy około 
1650 zł. Zeznał on również, że o doko- 
nanie kradzieży podojrzewa brata swe- 
go Emila, 


Przeprowadzone dochodzenia wyka- 
zały, że Emil Langsam wykradł ojcu z 
kasy gotówkę i zamierzał wraz z swym 
kolegą Gasnerem wyjechać do Nowego 
Sącza do kawiarni „Imperial“ na dan- 
cing. 

Obu chłopców zauważył Dawid Lang- 
sam, w momencie gdy wsiadali do po- 
ciągu. Po zatrzymaniu ich zrewidował 
on swego brata Emila, u którego zna- 
lazł 850 zł. W międzyczasie Gassner, 
który uciekł ze stacji kolejowej, zgłosił 
się dobrowolnie u ojca kolegi i zwrócił 


POCZĄTEK o LA > -ej w poł. 


„CASINO: 


av ŁXKSRESF 


1934 TS . 


Nr. 94 


„BURZA O BRZASKU” 


„ŻYCIE PRYWATNE HENRYKA VII" 


z genjalnym Charles Laughtonem 


nia przez funkcjonarjuszów policji, wy- 
dał pozostałe pieniądze, które ukrył u- 
przednio w ubikacji, Młodocianych zło- 
dziejaszków osadzono w aresztach sądu 
grodzkiego w Mszanie Dolnej. 


u 


„POZAR NAD WOLGA“ 


Początek o godzinie i2-ej w południe. 


Przyjaciele i Kochankowie 
Qkradł ojca, aby zabawić się na dancin 


Początek 
o godz, 
12-ej w poł 


Artystka estradowa w sidłach oszusta 


Niebieski ptaszek z Kalisza zawiódł zaufanie 
swej przyjaciółki 


Bydgoszcz, 2 kwietnia, 
(sm) Zawiodła się na swym przyja- 


cielu p. Serafina Bożykówna. artystka 


Sprzedawał ordery amatorom odznaczeń 


Pomysłowy kombinator udekorował 150 osób 


Lubliniec, 2 kwietnia. 

Zatrzymano w Lublińcu Konrada 
Strzelczyka, zamieszkałego w Steblo- 
wie, powiatu lublińskiego pod zarzutem 
oszustwa. Strzelczyk utworzył miano 
wicie komitet p. n. „Kapituły Orderu 
Wolności i Krzyża Wolności”, poczem 
za opłatę 20 — 30 zł. wysyłał różnym 
osobom tak w kraju jak | zagranicą za» 
mówione ordery. 


przeprowadzono w mieszkaniu Strzel- 
czyka rewizję i znaleiono więksą ilość 
druków, pieczątek oraz korespondencji 
mającej styczność z wysyłaniem tyrh 
orderów. 

Strzelczyk w czasie badania przyz- 
znał się, że ordery „Gwiazda Wolno- 
ści” oraz „Krzyż Wolności“ wysłał do 
wkoło 150 osób, a uzyskane z tego ty- 


tułu pieniądze zużył dla własnych ce- 


zamieszkała chwilowo w 
przy ul, Sienkiewicza 


estradowa, 
Bydgoszczy 
nr._17. 
"0d dłuższego czasu cieszył się jej 
względami i zaufaniem młody kalisza- 
nin, niejaki Alfred Sobol, Obiecujący ten 
młodzieniaszek, wyłudzał pieniądze od 
swej przyjaciółki, a wreszcie skradł jej 
piękny płaszcz wartości 200— złotych. 


Rozgoryczona panna Serafina donio- 
sła o tem policji, która wszczęła za nie- 
bieskim ptaszkiem poszukiwania. 


mu 300 zł, poczem w toku przesłucha* Na zarządzenie 


CHORZY. 


wr tan ie gr 


władz sadowych iów. 


l mE Baana aramalara ; 


no 


DOKTÓR 


Wolkowyski 


cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, nioczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuj od 9—1 i 5—9 


W NIEDZIELE I SWIETA OD GO- 


Dr. med. 2—30 


Fl. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopiciowych * 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. 
niedziele i świeta od 9—11 


) - PROSZEK | 

b Z„KOGUTKIEM 
m1 6 R EANO- N ERYOSIN) 

USUWA NAJUPORCZYWSZY | 


= 05% BÓL GŁOWY 


MIGRENĘ, NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


na ruptury, skrzywienie 
ADO ERA a. i mogne ka- 


—POomoc--1 skutek--bez-operacji!!1: 
RUPTURY. jakoteż kalectwa nie 
wólno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzką i spo- 


ZINY 9—l-ej. 
wodować može: świertelie powi- GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA nz 
Doktór i ? BÓLE:AR' ARTRETYCZNE, 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne r O A 4 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nai- " STAWOWEJ KOSTNE: iT.: a 
a 


niebezpieczniejsze i najzastarzałlsze -ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, płas= 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 


Prosz TE WYRABIAMY:W POSTACI 
"TABLETEK. 


pic ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


akuszęr - ginekolog s 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


Andrzeja 32 


tel, 137-09. 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 
od l i pół — 4, 6—0 wiecz, w nie» 


Tekst i klisze 


„ dziele I święta od 10—] daże na ruptury powrotne po operacji. LEKARZ - DENTYSTA 
| Ceny lecznicowe RMICISŁOCY Zakład Ortopedyczny: Dr. MED, 
y k Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
DR. MED. Łódź, ul, WAZA Łe (iront, parter) i 0 aj orns ein 
221-77 


30-letnia praktyka ł pełna gwarancja, 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmułe tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne, Ceny przystępne. 


choroby kobiece i akuszerja 


Rzgowska Ne. 5 
(wejście Sieradzką 1). Tel. 191-08. 


Przyjęcia: 10—11 i 16—19,30 
niedziele: 10—12. 


DR. MED. 


M. Jakobson 


SPEC. CHMRURGJA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-ra Sterlinga 22 


Spaban od 3—7 po pol. 


Piefrkowska 51 


telef. 121-23 


WĘGIEL 


w plombowanych workach gwaranto- 
wany gatunek i waga dostarczam dg 
mieszkań po 5.60 za korzec. Telefon 


2-35. 


WIELKOPOLSKA instytucją  pośzu- 
kuje natychmiast 4 panów. Wymaga- 
my a RE Pd i węzeł 
prezencji, Refiektanci, którym: zależy 
—__—N-Targowa) tel. 174-42. ____| na dobrze płatnej stalsi pracy, zech- 

cą się zgłosić do kierownika biura, 


DOKTÓR przy tl. Andrzeja 11, weiście przez 


podwórze, II p., front; we wtorek i 
środę w godz. 11—1 i 3—5, 
1a ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 


a wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna 
chor. wenerycznych, skórnych aatra, firanki Chari, Piotrkow- 
i włosów (porady seksualne) ska_37, podwórze. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE» 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. rel. 213-18 


Przyimule od 8—10 rano I od 5—9w. 
w niedz. 1 świeta od 9—12 w not. 


30—2 


W. BALICKA 


ul. Piotrkowska 200 


róg Pusteł 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne 1 weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzied 
od 1 do 3 i od 7 do S-el 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


PODZIĘKOWANIE, 


Na tem miejscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie WP. 
Dyr. J. Rapaportowi spec. ortop. w Łodzi, ul. Wólczańska 10, za wstrzy= 
manie mej obustronnej przepukliny mosznowej, na którą cierpiałem od 
wielu lat Oświadczam, że bandaże Jego metody umożliwiają mi pracę, 
są precyzyjnie wykonane i jestem zadowolony, 


(—) Henryk Dyljon, ul. Zamenhofa 4. 


LECZNICA „ttr 


DOKTÓR 
Lekarazy specjalistów i 
Gepinas dentystyczny 


REICHER sui cce. 


SPECJALISTA CHORÓB „SKÓRNYCH Się, s T Maai izy 


mieście, pomoc akuszeryjna. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy-|gpec, 
Południowa 28, 


Tel 201-93.|ki — Lampa kwarcowa. — Roentgen. 


na 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. Diatermia. Ej UWAGA! Do W. P. Posiadaczy ma- 
Poetrkowska 99. w niedzielę i święta od 9—1. PORADA 3 ZŁ. Andrzeja 2, tel. 132-28 jątków gospodarskich: i  mleczarzy: 


tel. 213-66 | 
przy ftaujo codziennie od 10—12 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w Stale posiądamy na składzie 
W niedziele | i świeta od 10—12. od 10—12. 


butelki 
do mleka, Firma „Skierniewice* Bu- 
ro sprzedaży Piotrkowską 64, telefon 


DR. MED. DOKTÓR 


wIECZ. 
avido _ [, BERMANW. kagunowski pr. Jan Polak keea mres 
Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór, 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

i i MOCZOPŁCIOWE. Tel. 164-21. 

Gabinet Roentgeno - leczniczy. [choroby wewnętrzne 1 _ alergiczne 
i od 4—g| Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pól|(astma, pokrzywka, migrena, 
iod 6 do 8 i pół wiecz. W sasiet 


i święta od 10—1 


Da Nr. 21, prawa oficyna, II pietro. 

POKÓJ umeblowany do wynajecia od 

zaraz Alcia l-go Maja Nr. 52. m 6 

1-sze piętro. front. 

OKAZJA! 3 poczt. retuszowane 1.51) gr. 

Teu- tylko w zakładzie fotograficznym L. 
Laksa, Żeromskiego 84, doiazd tram- 
wajami: 5.6 8, 0. 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 
Cegielniana 15. 
TELEF. 149-07. 


Przyjmuje od 8—11 rano 
wiecz.. w niedz i święta od 9—l-ej. 


CENY LECZNICOWE. 


ul. NAWROT Nr. 7 


| o matyzm) 
Godziny przyięć 6--.7, 


4 - |. . 
FE YZ. TWIE 


Należy surowo tępić zawodostwo, 


skoro się pragnie ufrzymać amatorski charakter sportu 


Były to idealne czasy. Myślę o la- 
tach dawnych. Sport dla szeregu dzia* 
laczy sportowych był przedmiotem bez 
interesownej troski o rozrywkę ducho- 
wą, o należyty kierunek wychowawczy 
szerokich mas młodzieży. 

Człowiek, oddający się sportowi, od- 
dawał siebie całego. Bez ukrytej myśli, 
bez widoków zrobienia karjery życio- 
wej, czy ciągnięcia zysków materjal- 
nych. Jedna myśl ozgarniała działaczy i 
żawodników sportowych myśl służenia 
idei wychowania fizycznego, kultywo* 
wania zaprawy fizycznej. Nikt nie wa- 
żył się stawiać żądań, nikt nie uzależ- 
niał brania udziału w zawodach od zgó- 
ry zapłaconej „djety”, czy wykupienia 
weksla, sprawienia ubrania, darowania 
tuzinów trzewików, czy zakupna rowe- 
ru, motocyklu, wypłaty 100 zł. na po- 
czet jakoby jakiegoś długu, i t. d. 

Nikt nie miał odwagi na ten temat 
słowa pisnąć. To były bajeczne czasy. 
Mity, które tak prędko nje wrócą, Dzi- 
siaj patrzymy na te odległe lata, jakby 
przez mgłę minionych szczęśliwych 
okresów, pięknej, szlachetnej pracy spo- 
łecznej... 

Obserwujemy obecne stosunki w 
sporcie, Już nas przestały razić fakty, 
że zawodnicy zatracili poczucie ideo- 
wości, moralności i etyki, że za każdy 
niemal wyczyn sportowy. dla nich po- 
myślny, każą sobie płacić pod rozmai- 
temi postaciami. Ale, z przerażeniem 
patrzymy jak do zarządów klubów i 
związków dostają się ludzie nie odpo- 
wiadający swemu zadaniu, nie mający 
pojęcia o istocie sportu i myślący tylko, 
albo o zaspakojeniu swej podrażnio- 
nei ambicji, albo pragnący wręcz mater- 
ialnych korzyści. 

*"Niema przywiązania do barw klubo- 
wych. Interes! Oto, magnes przyciąga 
jący wszelkich „działaczy sportowych‘. 

Młodzież żąda od klubu wszystkie- 
go. Począwszy od koszulki, butów, a 
skończywszy na boisku. Żaden z zawo- 
dników nie zatroszczy Się o to, skąd 
klub bierze na opędzenie wszystkich 
wydatków, związanych z prowadze- 
niem klubu. Składek taki zawodnik pła” 
cić nie będzie. On stawia żądania. Tak 
być musi, inaczej nie będę grał. 


Ale wymagania jego są większe. 


Nie tylko buty, koszulka, piłka, boisko pg 
zadarmo, on żąda zapłaty. Nie, to do- $ 


widzenia, ani myślę bronić w bramce. 

Drużyna może przegrać, klub może 
się zawalić. Ja muszę dostać 200 zł. 
Inaczej niech gra za mnie kto inny. 

Silny kierownik sekcji, 
poczuciu dyscypliny, nie ustąpi. Nie za- 
spokoi apetytu takiej „gwiazdy“, wy- 
stawi innego zawodnika. Czy jednak 
wytrzyma długo w swojem postanowie- 
niu. Tylko się zjawi ów dzień, gdzie 
klub jego walczyć będzie o mistrzo- 
stwo. Wtedy serce jego zmięknie... Znaj 
dzie pretekst: tu chodzi o los klubu, 
pierwsze miejsce, czy ochronę przed 
spadkiem do niższej klasy... No, i zawo- 
dnik sprawę wygra. Otrzyma, to co żą- 
dał, a częstokroć więcej, bez sprzeci- 
wu, odrazu. 

A skoro dostał jeden, dostać musi 
drugi, trzeci, itd. Błędne koło. Gangrena 
podkopująca podwaliny klubu. Zaraza 
zatruwająca cały orzanizm klubu. 

Oczywiście, na uzdrowienie tych sto- 
sunków można wpływać przepisami, 
zakazami, ale zawsze znajdą się ludzie, 
którzy przepisy ominą, lub w takiej 
formie będą kontynuować popieranie 
czystego „amatorstwa*, że zawodnik 
w dalszym ciągu otrzymywać będzie 
swolą „racię meczową”. 

A przepisy nadal figurować będą na 
papierze. Dlatego zmiana stosunków na 
lepsze wiąże się Ściśle ze zmianą pod- 
stawowa ruchu sportowego. Ta zaś 
musi podążać dwoma torami: Tępić 
surowo i bezwzględnie wypadki zawo- 
dowstwa, skoro się pragnie utrzymać 
amatorski charakter sportu, a następnie 


szukających Interesów w sporcie, a na 
ich miejsce powoływać ludzi, owianych 
szczerem | bezintęresownem umiłowa*- 
niem sportu, Kluby muszą się nauczyć 
pracować dla idei. Należy pozbyć się na 
wet najlepszego zawodnika, ieśli on iest 
zdemoralizowany i jeśli swoim gor- 
szącynr przykładem psule innych. 
Kierownika sekcji, który w pracy 
swojej posługuje się metodami sprzecz* 
nemi z ideowymi zasadamm sportu, na” 
leży się laktrajprędzej pozbyć. 
Następnie należy zerwać z praktyką 
gloryfikowania zawodników i fałszywe- 
go ambicjonowania ich, opiekowania się 
tylko wybranymi i schlebiania im. 
Nie robić żadnych różnic. wszystkich 
traktować jednakowo uprzejmie i spra- 
wiedliwie. Nie robić z nich „gwiazd, mi 
strzów* i wielkości, przypominających 
nadęte żaby. Trzeba wpajać w nich po- 
czucie służenia sobie i wspólnej spra- 
wie. Dla idei! Nie dla osobistego inte- 


Wczorajsze mecze 


reSu. 

W tym samym duchu muszą praco- 
wać związki sportowe. Związek Związ- 
ków Sportowych powinień wkraczać W 
nieczyste sprawy i rozwiązywać takle 
zarządy związków, które tolerują pew- 
ne naruszenia zasad amatorskich, które 
same proponują do naczelńych magi- 
stratur danej gałęzi sportu, ludzi zdy- 
skwalifikowanych, jako amatorów, lu- 
dzi, którym udowodniono, że ciągnęli 
zyski ze sportu. 

Jeżeli u steru prac klubowych i zwią 
zków będą ludzie poświęcający swój 
czas bezinteresownie, ludzie oddający 
siebie dla idei, a nie dla interesów, nie 
dla „krzyżów zasługi“, to ci potrafią 
nadać sportowi właściwy kierunek. 

Wtedy przypomną się nam zamierz- 
chłe czasy pięknego, idealnego sportu. 
A więc twarzą ku przeszłości, trzeba 
się zwrócić, jeśli się chce uzdrowić sto- 
sunki w sporcie! 


pilkarskie w kraju 


Dotkliwe porażki drużyn polskich w walce z zespołami 
zagranicznemi 


W pierwszym dniu Świąt Wielka- 
mocnych t. i w dniu wczorajszym ba- 
wiły w Polsce piłkarskie zespoły zagra” 
niczne, które odniosły same zwycięs- 
twa. 

W POZNANIU bawiła drużyna ber- 
liiska Victoria, która po ciekawej walce 
pokonała Wartę w stosunku 3:2 (1:0). 

Bramki dla berlliiczyków zdobyli 
bracia Słeuholz. 

Dla Warty —-Szerikę II z karnego 
i Nowicki. 

"Berlliczycy zaprezehtowali 
dobrze. Sędziował p. Brzeziński, 

Zawodom przyglądało się 4 tysiące 


się b. 


| widzów. 


Dotkliwą porażkę poniosła krakow” 
ska Wisła, która gościła u siebie Wac- 
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Do XIl-go oddziału sądu grodzkie- 
go wpłynął niezwykły akt oskarżenia 
wniesiony przez urząd śledczy na pod- 
stawie 
go.w związku ze skargą atlety p. Jó- 
zefa Miazzj, przeciw p. Teodorowi 
Stócke vel Sztekkerowi. 
P. Miazzio zarzuca p. Sztekkerowi, 
iż ten dopuścił się względem niego 
gróźb karalnych z art. 250 K. K., który 
brzmi: „Kto grozi innej osobie popełnie 
niem zbrodni lub występku na jej szko- 
dę lub szkodę bliskich, jeśli zachodzi 
prawdopodobieństwo spełnienia zapo- 
wiedzi i groźba może wzbudzić obawę 
w zagrożonym, podlega karze więzie- 
nia do lat 2 lub aresztu do lat 2“. 
P. Miazzio dowodzi, jż p. Sztekker 
groził mu zabiciem, co miało miejsce w 
czasie pobytu obu atletów na zawodach 
w Szwajcariji. 

Wedle podawanej przez poszkodo- 
wanego wersji, Sztekker miał go na- 


usuwać z klubów ł ze związków ludzi mawiać do unieszkodliwienia jednego z 


B.P. z 


Sztekker i Miazio przed sąde 


WW najbliżžższgm czasie odbedzie sie 
w Warszawie sensacyjna rozpraw a 


dochodzenia, przeprowadzone- |. 


ker wiedeński, Wiedeńczycy, którzy w 
obecnej tabeli ligowej I-ej Ligi wiedeń- 
skiej zajmują przedostatuje miejsce po- 
de Wisłę w wysokim stosunku 6:1 
4:0). 

U wiedeńczyków najlepszym zawod- 
nikiem był wielokrotuy reprezentant 
Zischek. 


Ukonstytuowanie się 


Zarządu Ł.R.S.K.O. 


Na dorocznym zjeździe klubów robot 
miczych okręgu łódzkiego, zrzeszonych 
w R.S.K.O. dokonano m, in. wyboru za- 
rządu, który na swem pierwszem posie* 
dzeniu ukonstytuował sy jak następuje: 

Zarząd Ł.R.S.B.O. 


przewodniczący f W. Zatke, wiceprze- 
wodniczący p. T, Michalski, sekretarz 
p. H.: Sewczyk, skarbnik p. F. Duniak, 
g rz p. J. Rajman, kpt. sportowy 
ER wyda ł Sport 
a owy 

P.P. Baayataki, Skibiński, Frydman 

Brauner. 


Komisja Rewizyjna, 
P.p. Pasalska, Stolarski, Herke. 
Sąd Koleżeński, 
PP. Szwardard, Duniak, Grynbaum, 
Berliński, Klombka. 


Wspaniałe wyniki 


amerykańskich maratończyków 

Pod New Yorkiem odbyły się mi- 
strzostwa Stanów Zjednoczonych w bie 
gu maratońskim. W biegu padły dosk7- 
nałe czasy. Zwycięsca biega, amerykań 
ski niemiec Steiner, miał czas lepszy 
rekordu świata — 2:23:05 sek. 

Najlepszy dotychczas wynik w mara 
tonie uzyskał argentyńczyk Zabala, w 
olimpijskim biegu maratońskim w Los 
Angeles, 2:31:36 sek. 

gi skolei zawodnik, Paul de 
Bruyn, również uzyskał czas lepszy od 
rekordu świata — 2:23:40 sek, Dalsi za- 
wodnicy przybyli na metę w czasie got 
szym o 10 minut i więcej. 


W Moskwie odbył się ostatnio zjazd 
Ossoawjachimu., Ze sprawozdania wy- 


Honorowy punkt dla Wisły uzyskał, nika, że 64.500 mieszkańców M 


Artur. Meczem kierował p. Seidner. 


Zawodom przyglądało się 4 tysiące W 


widzów. 

Trzeci zespół zagraniczny bawił ta 
Śląsku. Zawodowa drużyna czeska Ce- 
chie Karlin pokonała w Nowej Wsi dru- 
żynę Wawelu w stosunku 3:1 (1:0). Se 
dziował p. Gryc. Meczowi przyglądało 

| się 4 tysiące widzów. 


SR Ć 


wdowa po b. p. Juljuszu 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 78. x 
Wyprowadzenie drogich nam Zwłok nastąpi dziś w poniedziałek dn. 2 kwietnia 1984 r. 
o godz. 1-ej po południu z domu przedpogrzebowego, 
o czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 


Synowie, Synowe, 


rywali, a gdy Miazzio na to się nie zgo- 
dził, stał się jakoby sam następnie ofia- 
rą pogróżek ze strony Sztekkera, 

Sprawa wygląda zupełnie niezwy- 
kle, bowiem, jak twierdzi p. Miazzio, 
Sztekker groził mu zepchnięciem w. 
przepaść. 

Do sprawy powołano w charakte- 
rze świadków cały szereg znanych oso- 
bistości ze Świata atletycznego, m. in. 
Garkowienkę i Grabowskiego. Oczy- 
wiście, głównym Świadkiem oskarże- 
nia, które idzie w trybie publicznym, 
jest sam p. Miazzio. 

Ponieważ zarzucane p. Sztekkero- 
wi przestępstwo było popełnione jako- 
by na terenie Szwajcarji, a więc zagra- 
nicą, przeto sąd grodzki wysłał pismo 
do ministerstwa spraw wewnetrznych 
z zapytaniem, czy występek gróżb ka- 
ralnych jest w Szwajcarji karany, ja- 
kim podlega normom karnym. Kwestja 
ta może posiadać wpływ na wyrok tu- 
tejszego sądu grodzkiego. 


URLANDÓW 
RASZEL ABRAMSON 


Bratowa Szwagier i Rodzina 


m/SKS.—Makkabi 2:1 


| zdobyło państwową odznakę strzelecką 


ierwszej klasy, zaś 97 tys. drugiej kl. 
Leningradzie odznakę pierwszej kla. 
sy posiada 24 tys. ludzi © 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
do Ossoawjachimu wstąpiło w Moskwie 
120 tys. nowych członków, a w Lenin- 
śradzie 112 tysięcy. 

W okręgu leningradzkim istnieje 3146 
kółek strzeleckich, 13 stacyj szybowco= 
wych i 103 kółka lotnicze, 


e ORZEC 


eq A, 
(2:1) 


Wczorajszy mecz o misrrzostwo 
klasy A. w Łodzi 


W dniu wczorajszym rozegrany Zo- 
stał w Łodzi jedyny mecz piłkarski o 
mistrzostwo klasy A między zespołami 
Makkabi i SKS. 

Po zaciętej walce zwycięstwo od* 
nieśli strzelcy w stosunku 2:1 (2:1). 

Mecz odbył się przy pięknej pogo- 
dzie, lecz silny wiatr utrudniał w wy- 
sokim stopniu grę. 

Początkowo przeważa Makkabi, na- 
stępnie inicjatywę ujmuje SKS. Bramkę 
dla SKS-u zdobył: Antczak i 1 padła 
samobójczo, Dla Makkabi honorowy 
punkt uzysku! Rotapel. 

Sędziował p. Jędraszczak. Widzów 
1000 osób. 

W dniu dzisiejszym 
staną dalsze 
klasy A, a mianowicie: 
ŁKS—Turyści, 
dzew—WKS. 


rozegrane Z0- 
spotkania o mistrzostwo 
ŁTSG—KKS, 
Hakoah—WIMA i Wi- 


p 
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“Ta Pat I Patachon 


~ poks siç puvpadkowa na ja- % 
emś przyjęciu towarzyskiem. s JO gy Ś 3 

Do tej pory znały się tylko z wi- Ucieszny świąteczny film „Expressu 
dzenia. Kilkakrotnie zetknęły się w te- 
atrze, parę razy w kawiarni i w kinie. 

Herbert w tych wypadkach zazwy* 
czaj mówił do Amelji: 

— Spójrz, to jest moja pierwsza żo” 
ra, Natalja. Wygląda w dalszym ciągu 
bardzo ładnie. Dziwię się, że do tej po- 
ry nie wyszła poraz drugi zamąż. 

j Amelja spoglądała na Natalię za każ- 
i dym razem z dużem zainteresowaniem. 
| Ta młoda, znacznie przystojniejsza i po- 

! wabniejsza od niej kobieta, stanowiła 
i dla niej prawdziwą zagadkę, Dlaczego 

Herbert rozwiódł się z nią, dlaczego po" 
rzucił kobietę, która pod każdym wzgle- 
f A powinna była mu się bardzo podo- s 

A ać? 7 r ; 

i A 5 zy Coz 4 Pat: — Ciekaw jestem, jak długo bę- Patachon; — Czemu się rzucasz za- Pat; — Niema tego złego, coby na 
MA PEE O TO e dziesz się mył... Czas już najwyższy, że- | raz jak głodny wilk na swą ofiarę?... —|dobre nie wyszło... Zapomniałem się 
| stó minutach wydawało już im się, że są byśmy wyszli na spacer.. Pospiesz się... | Twój krawat jest najmądrzejszym «rawa dziś umyć, ale zato teraz jestem już wy- 

larem przyjactókawi Worin oly sló Patachon: — A czemu ty się tak gra- | tem na świecie, tylko zwolnij mnie z tej, kąpany na cały tydzień... 
Gichaczem.z salonu | udały się do małe- molisz?.., Od godziny zawiązujesz ten! przymusowej kąpielil... i $ Patachon: — A wiesz dlaczego wpa- 
go pokoiku, w któryń mogły w dwójkę śłupi krawat! Ja już jestem gotów... Pat: zaj Już zapóźno!... Bo też ty zaw- | dliśmy do tej balji?... Bo dzis jest bracie, 
swobodnie porozmawiać. Pat: — Jak śmiesz tak się wyrażać į sze musisz stanąć mi w drodze!.. Nie mo | dyngusi,.. < 

Jak się powodzi Herbertowi? — rzu- | ° moim  krawacie?,, Mói krawat jest, głeś do kąta tej balji odsunąć?... 


ciła Natalja w pewnej chwili pytanie. — głupi?... 
To takie dziwne. Jeszcze przed paru la- 
ty gorąco kochałam tego człowieka, a 


| terąz jest mi on zupełnie obojętny. RY f "EO U 

| — Materjalnie, jak zwykle, bardzo Ñ NII fetes 
|l dobrze — odpowiedziała jej Amelja. — Ja 
| 


Jesteśmy naogół szczęśliwi i zadowole” 
ni z życia. Nie mogę tylko jednego zro- 
zumieć. Dlaczego wyście się rozeszli? 
| Przecież odpowiadaliście sobie pod każ- 
| dym względem. 

| — Może właśnie dlatego, żeśmy tak 
| 

| 


E = EEG TELE ZEG 


sobie odpowiadali — roześmiała się Na- 
talja. — Chyba stwierdziła pani już nie- 
jednokrotnie, że Herbert jest człowie- 
kiem bardzo upartym i stara Się zawsze 
postawić na swojem. A ja, droga pami, 
również nie umiem ustępować. Na tem 
tle właśnie rozpoczęły się scysie. Po- 
czątkowo chodziło przeważnie o drob- Patachon: — 
nostki. Gdy on proponował pójście do 


pada?... A niech wast. dziankę, łobuzie nieznośny! 

Patachon; — Kto tam tak sprytnie Patachon: — Gdybym teraz miał nóż 
Słusznie!... Wstąpimy | umieścił ten kubeł z wodą?!... pod ręką, tobym strzelił bez namysłu w 
do tej knajpki na dwie bombki Z Kalner: — To jest taka dyngusowa | tego łotra... 


Pat: — Co to?.. W piwiarni a Pat: — Ja ci dam dyngusową niespo- 


zie musimy oblać również nasze żołądki 


- teatru, ja wolałam kino. Gdy on wybie- | Sżypj,, niespodzianka dla szanownych gości, Kalner: — Pa.. pa... panowie. zli., 
= ral operę, miałam chęć pójść do kawłar- proszę panów! zlitujcie się nade mną... To już nawet za- 
| ni W. rezultacie wynikały sprzeczki 1 żartować trochę nie można? 
zostaliśmy w domu. Z biegiem czasu EZ 
drobne nieporozumienia stawały się co- |! 
raz dokuczliwsze i poczęły pociągać za 
sobą awantury. Przyznaję się, iestem 
również bardzo uparta. Ale on powinien 
_ byl przynajmniej od czasu do czasu mi 
ustępować. 
| Herbert staral sie jednak zawsze po- 
"stawić na swojem, W końcu zrozumie- 
liśmy, że nie potrafimy dłużej żyć pod 
= jednym dachem. Gdy Herbert zapropo- 
nował mi rozwód, zgodziłam się bez wa- 


| hania. 

l Amelja słuchała w milczeniu zwie- 
= rzeń rozwódki. Dopiero, gdy ta skoń- 
| czyła swą opowieść, rzekła: 


— To wszystko jest doprawdy bar- Pat NE akckOG Pr da : 
I ; ; . 3 : — F : — Propozycja twoja jest 
lh azo aziwne. Czy wie pani, że ia byna! Kozioł; — Mek-meee.. Mek-meeeee | troszkę spóźniona!... Widać, twoja twarz 
mniej nie należę do rzędu tych kobiet, Patach C Verd ie wodóbałaj b t klad ; 
-które starają się rządzić mężczyzną. |+ a on; — Czy rozumiesz co ta „nie razo mu się podobała! ym na ten przykła , wstąpił teraz 
T Przeciwnie, dawniej wydawało mi się brodata bestja gada, bo ja ani słowa... Pat: wyć Zamilcz, łamago!.. Moja twarz | gdzieś do jakiejś cieplarni... 
|| nawet że gdy wyjdę zamaz, zupełnie Pat: — W każdym razie proponował- | podoba się wszystkim kozłom!... To on Pat: — Pechowy dzień, niema col.. 
| zatracę mą indywidualność T stanę się bym honorowy odwrót.. na ciebie pierwszego się rzucił, bo pew- Zmykajmy czemprędzej do domu, bo nas 
bezwolnem narzędziem w ręku mego nie myślał, że to kozał.. nowe nieszczęścia spotkają.. Ja już mam 
małżonka. , dość tegol... 
— A czy tak nie jest? — zaintereso” 
| wała się Natalja. — Czy nie jest pani 


posłuszna Herbertowi? TA tt 
że gdyby panj postępowała w podobny 


Patachon: — Czy nie uważasz, że zadu- 
żo już mamy dzisiaj tego dyngusu?... Ja- 


sposób, jak ja, nie mieszkalibyście prze- 
cież już dawno pod jednym dachem. 
— Właśnie, że tak nie jest — roze” - m p 
' miala się Amelia. — Herbert stał się f] 
|- typowym pantoflarzem. Znosi z pokorą —— 
wszystkie moje kaprysy i na każdym 
kroku mi ustępuje, l 
— Trudno mi wprost w to uwierzyć. 
W jaki sposób potrafiła go pani ujarz- 
Í 


D  mić? ; F . 
| — Czy pon umie sł = Pasta A z - 
nagle pytanie Amelja, spoglądając na Na-| ` ; I : 7 z = ; 
talię z wesołym uśmiechem. Pat: — Obydwaj wyglądamy, nieprzy Pat: — Ratunku!!l., Co to?l.. Zno- Pat: — No, nareszcie jęsteśmy w do- 


— Nie, nie umiem. Od najmłodszych | mierzając, jak dwa odkręcone krany... į wu dyngus?.... mu... Teraz już za żadne skarby gło 
lat nigdy nie płakałam. i 4 Jeszcze kilka takich wesołych kawał- Patachon: — Tak coś wygląda, jak- poza róg nie wysunę.. I io sad T 
— Szkoda, Gdyby pani umiała pła- | ków, a pewnikiem nauczymy się pływać | gdyby tylko dla nas był dziś ten przeklę balję, bo nie mogę patrzeć na wodę... 
kać, Herbert stałby się przy pani boku| Patachon: — Ale musisz przyznać, że |ty dyngue.... ł Patachon: — I ja nie mogę patrzeć... 
"_ potulnymm barankiem. Już w parę mie- | spacer był pierwszorzędny.. Troszkę naj.  Dozorca z za bramy: — No, i cóżeś |Ale wiesz, wódki tobym się napił!.. Że 
= sięcy po ślubie spostrzegłam, że pod|zbyt mokry, ale orzeźwiający... No, te- zrobiła?., Nie widzisz, że panowie idą? |też ludzie podczas dynsusu oblewają tyl 

| wpływem łez kobiecych mięknie natych- | raz słoneczko nas wysuszy... ko zewnętrznie!... Szkoda!.,, 

miast i godzi się na wszystko. Od tego 

czasu płaczę, gdy tylko zachodzi po |JZEEBMMEAMAEZKEKMZZNKAEKAWWNKNAZNENKKDENZEREKAZENAZAERACDESEE 
trzeba. I w ten sposób zawsze Atia EEEE AAEE RESENT 


h Żaim. ; 
l 


—— 
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